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^ ien m u u /a
Wy.nilk d rug ie j w o jny  św iatow ej bie­

żącego stu lecia spow odow ał w  w ielu  
k ra jach  E uropy  zasadnicze zm iany u - 
stro jow e. W m iejsce rządów  k ap ita li­
stycznych n a  a ren ą  życia państw ow e­
go w yszły rząd y  dem okrac ji ludow ej, 
ru n ę ła  zapora  oddzielająca n a ro d y  środ­
kow ej E uropy  od narodów  Z w iązku  R a­
dzieckiego, w ytyczone zostały  now e 
gran ice państw , zm ierzające do bardziej 
sp raw ied liw ego  i rzeczow ego podziału  
te re n u  i  dób r n a tu ra lnych .

Z m iany te, m ające  n a  celu  n ap raw ie ­
n ie  w ielow iekow ych k rzyw d i  zapew ­
n ien ie  d ługotrw ałego  poko ju  narodom  
całego św iata , n ie  odpow iadają  jednak  
p rogram ow i m iędzynarodow ego k ap ita ­
łu . Obóz kap ita listów , p rzyw ykły  do 
ła tw ych  a pokaźnych  zysków , n ie  m o­
że pogodzić się z  dokonanym i zm iana­
m i, pozbaw iającym i ich m ożności d a l­
szego żerow an ia  n a  nędzy m as pracow ­
niczych. N ie chce też  w yrzec się n aw e t 
n a  okres najbliższej przyszłości okazji 
do  św ietnych  zarobków , p łynących  
z  p rzem ysłu  zbrojeniow ego i prow adzo­
nych  w ojen.

Toteż konso lidacja  m as p racow ni­
czych i nab ie ra jąca  coraz w iększej mo­
cy  jedność klaisy p racu jące j w_ skali 
m iędzynarodow ej, w zrost w pływ ów  le­
w icow ych ugrupow ań  politycznych o raz  
w zras ta jąca  siła  k lasow ych zw iązków  
zaw odow ych — stanow ią  d la  obozu ka_ 
p itałisiycznego  zagrożenie, z k tó ry m  
prow adzą on i n ieub łaganą i  n ie  prze­
b ie ra jącą  w  środkach  w alkę.

P osiadając  n ad a l w ładzę w  im peria­
listycznych państw ach  A m eryki i An­
glii, p o p ie ra ją  w szelkim i środkam i rzą­
dy  tych  państw , w  k tó rych  k lasa  p ra ­
cu jąca  p row adzi zdecydow aną w alkę 
o swe p raw o  do życia, o w yzw olenie się 
spod kapita listycznego  ucisku. O strość 
w alk i te j u jaw n ia  się szczególnie w H i­
szpanii, G recji, Iran ie , B razylii, Chile, 
Indach , Egipcie, P ortugalii, A rgentynie, 
C hinach, M alajach, B irm ie, Cejlonie. 
W idać z tego, że ruch  w yzw oleńczy 
og arn ia  nie tylko k ra je  E uropy, ale roz­
szerza się na coraz to  szersze te reny  
św iata , obejm ując coraz szersze rzesze 
p racow ników  różnych narodów  i ras.

D0 w alk i z obozem dem okracji ludo­
w ej, oprócz podsycania i finansow ania 
w a lk i zbrojnej, używ a k ap ita ł  ̂  starych , 
znanych  już k lasie  p racu jące j m etod. 
Do w alki te j w y tkną ł sobie dw a zasad­
nicze p u n k ty  w yjścia:

1) poddan ie  w  polityczną i gospo­
darczą  zależność państw  dem okra­
tycznych w obec państw  k ap ita li­
stycznych,

2) rozbicie jedności k lasy  pracu jącej 
św iata.

O brazem  dążeń do rea lizac ji p ierw ­
szego p u n k tu  je s t znany  już powszech­
n ie  p lan  M arshalla. N azyw a się on „pla­
nem  pom ocy", a polega n a  udzielan iu  
pom ocy gospodarczo zubożałym  i w y­
niszczonym  n a  sku tek  dzia łań  w ojen­
nych  p ań stw  Europy. G dyby to  była 
pom oc odp ła tna  w  dogodnych te rm i­
n ach  gotów ką, fab ryka tam i czy n aw et 
surow cam i, o raz  gdyby obejm ow ała 
o n a a rty k u ły  w edług w yboru  i ilości 
zapotrzebow anych przez korzystające­
go — by łaby  faktycznie dobrodziej­
stw em .

K ap ita lis tom  n ie  zależy jed n ak  n a  
gospodarczej odbudow ie k ra jó w  o u- 
s tro ju  dem okratycznym . „Pom oc" swą 
tr a k tu ją  jako przynętę. W ram ach  jej 
zdobyć chcą koncesje polityczne, a  za- 
raźem  ry n k i zby tu  n a raz ie  dla sw ych 
w ybrakow anych  produktów , a n a  przy­

sz ło ść  s ta łe  ry n k i zby tu  d la  sw ych 
p rzedsiębiorstw . N adsyłanie znacznej 
ilości produktów , k tó re  m oże w ykony­
w ać przem ysł m iejscow y, zm ierza do 
zaham ow ania rozw oju  przem ysłu, a  n a ­
w e t jego likw idacji, da jąc  rów nocześ­
n ie  św ietne perspek tyw y rozw oju  prze­
m ysłu  w  k ra ju , udzielającym  pomocy. 
K orzysta jący  z dobrodziejstw a tak ie j 
pom ocy w kró tce znaleźć się m usi w  ro ­
l i  d łużn ika niew ypłacalnego, którego 
W każdej chw ili m ożna zlicytować.

P rzem ysł w  Polsce m a w ielkie m ożli­
w ości rozw oju, zapew niające ciągłość 
p racy  szerokim  w arstw om  społeczeń­
stw a. D la przem ysłu  tego chętnie przy­
jęlibyśm y u rządzenia  sam ych w arsz ta ­
tów  pracy, k tórych  b ra k  dotkliw ie od­
czuw am y. To jednak  n ie  m ieści się 
w  ram ach  p lanu  m arshallow skiego. 
G dybyśm y natom iast zgodzili się na 
im port z zagran icy  tych artykułów , 
k tó re  sam i zam ierzam y produkow ać, 
p rzekreślilibyśm y w szelkie p lany odbu­
dow y i rozbudow y naszego przem ysłu, 
skazu jąc zgóry w ielkie rzesze pracow ­
ników  na bezrobocie i nędzę.

W ytw orzenie trudności gospodarczych 
i bezrobocia pow odowałoby w zrasta ją ­
cy stale n u rt niezadow olenia szerokich 
w arstw  społeczeństwa. K ieru je  się ono 
przeciw  rządow i, n ieum iejącem u zna­
leźć w yjścia z sytuacji. P ow sta je  wów ­
czas w dzięczne pole do a g ita c ji, an ty ­
rządow ej, spow odow ania przesilen ia  
i  ponow nego zdobycia w ładzy przez 
tych, k tó rzy  udzielają  „pomocy".

K lasow e zw iązkj zawodowe, opierając 
sw ą działalność na p rogram ie socjali­
stycznym , rozum ieją dokładnie treść

m arshallow skiego planu. Sprzeciw iają 
się też p rzy jęciu  oferow anej w  tej for­
m ie pom ocy sto jąc n a  stanow isku, iż 
raczej należy  dłużej dźwigać ciężar od­
budow y k ra ju  w łasnym i środkam i, ra ­
czej dłużej znosić n iedostatek , niż za 
cenę doraźnej i p rzem ijającej popraw y 
oddać się w  gospodarczą i polityczną 
zależność o raz  przygotow yw ać g ru n t 
d la  sw ej przyszłej i n iedalek iej nowej 
nędzy w łasnej — a odrodzenia w ielko- 
pańsk iej św ietności i beztroskiego luk­
susu.

K apita ł, widząc się zagrożonym  
w  sw ych planach  przez jednolite  zwią­
zki zawodowe, w szedł n a  drogę, zmie­
rza jącą  do rozbicia tej jedności. W ydo­
był znów  s ta re  i w yśw iechtane już a r ­
gum enty  o patrio tyzm ie rasow ym  i n a - 
nacjonalistycznym , w ierności d!a re li-  
gfl. i bezbożnikach itp. Równocześnie 
wszczął akcję rozłam ow ą w szeregach 
politycznych organizacji socjalistycz­
nych.

By p lan  sw ój zrealizow ać, uciekli snę 
do pom ocy renegatów  socjalizm u i jed­
nolitego ruchu  zawodowego *oraz do 
A m erykańskiej Federac ji P racy, dzia­
ła jącej poza Św iatow ą Federacją  Zwią­
zków Zawodowych. Nie omieszkali toż 
zapew nić sobie poparcia ze strony  P a ­
pieża, jako głowy Kościoła kato lickie­
go.

P ró b y  rozbicia Św iatow ej F ederacji 
Związków  Zaw odow ych u jaw niły  się 
dobitn ie przez zw ołanie i odbycie roz­
łam ow ej konferencji zw iązkow ej w  L on­
dynie. C harak terystycznym  przykła­
dem  były też zarzu ty  staw iane sek re ta ­
rzow i generalnem u Federacji na sesji 
rzym skiej. Z arzutów  tych jednak  o skar­
życiele n ie  po trafili udow odnić. N ato­
m iast zdecydow ana postaw a związków, 
sto jących n a  gruncie  jedności robotni­
czej oraz mocna dek laracja  zw iązków 
zaw odowych ZSRR uniem ożliw iły rów ­
nież w ykorzystan ie  p lanu M arshalla 
jako  okazji do rozbicia Św iatow ej Fe­
deracji Zw iązków  Zawodowych.

T eren  w alki stanow ią rów nież pozo­
stałe  z daw nych lat M iędzynarodow e 
S ek re ta ria ty  Zw iązków  Zawodowych. 
W inny one w ejść w skład Św iatow ej 
F ederacji, k tó ra  p rzew iduje przem iano­
w anie ich na D epartam enty  Zaw odo­
we. Jednakże  i tu  znać w pływ  rozbi- 
jaczy, gdyż sek re ta ria ty  te zw lekają  
z w łączeniem  się do Św iatow ej F ede­
racji, s taw ia jąc  żądan-a zapew nienia 
im  jako  D epartam en tom  całkow itej au ­
tonom ii organizacy jnej j gospodarczej, 
co n ie jest dopuszczalne w ram ach  jed­
nolitej organizacji.
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Już z tego krótkiego szkicu zoriento­
w ać się można, że walka zaostrza się. 
Okres ubiegłych miesięcy charaktery­
zowało duże nasilenie ataku kapitali­
stów na praw a klasy pracującej z jed­
noczesnym znacznym wysiłkiem, zmie­
rzającym  do rozbicia jedności świato­
wego ruchu robotniczego. Odbywało się 
to w parze z imperialistycznym naci­
skiem potentatów  am erykańskich na 
suwerenność narodów Europy.

Obrady rzymskiej sesji Światowej 
Federacji Zw. Zawód., a w ślad za tym  
również obrady plenum Komisji Cen­

tralnej Związków Zawodowych w  Pol­
sce w  czerwcu br. zdemaskowały cał­
kowicie istotne cele planu M arshalla 
i  próby rozbicia jedności klasy pracu­
jącej. K lasa pracująca Polski należycie 
ocenia zam iary przekreślenia zdobyczy 
i  osiągnięć naszego narodu w krótkim  
okresie rządów dem okracji ludowej. 
Zaprawiona w długoletnich bojach 
z kapitalistycznym ustrojem, wzbogaco­
na tragicznymi doświadczeniami z o- 
kresu rządów sanacji i okupacji, nie­
ustępliwie trwać będzie w dalszej wal­
ce, odpierając zdecydowanie każdy

atak  i krocząc wytrwale po nakreślo­
nej sobie drodze rozwoju i postępu.

Na kapitalistyczną ofensywę odpo­
wiemy ścieśnieniem naszych szeregów, 
dalszym wzmożeniem produkcji, uspra­
wnieniem pracy organizacyjnej i  zwięk­
szonym wysiłkiem w kierunku zjedno- 

t czenia polskiej klasy pracującej. Włas­
nym wysiłkiem dokończymy dzieła od­
budowy kraju, utrw alim y i udoskona­
lim y socjalistyczny ustrój Polski Lu­
dowej.

W. Koczub

Swiąto O drodzenia
Na małym skraw ku wyzwolonej zie­

m i polskiej w dniu 22 lipca 1944 roku 
proklam owany został Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego. Pierwszy 
Rząd Polski Ludowej, Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego, stworzył no­
we Państwo Polskie.

Ludowy charakter państwa, stwo­
rzonego przez Polski Komitet Wyzwo­
lenia Narodowego znalazł wyraz w  re ­
alnych i praktycznych czynach. Czyny 
te  — to reform y społeczne dokonane 
w  szybkim tempie:

1) Reforma rolna została przeprowa­
dzona natychm iast po wyzwoleniu, ja ­
ko niecierpiąca zwłoki. W rezultacie 
tej reform y znikła obszarnicza wielka 
własność ziemska, a olbrzymia więk-, 
Szość ziemi obszamiczej znalazła się 
w  ręku tych, którzy ją  od wieków w 
pocie czoła i z wielkim trudem  upra­
w iali — w ręku chłopów polskich.

2) Wielki 1 średni przemysł został n a ­
tychm iast przejęty pod adm inistrację 
państwową, a następnie Krajowa Rada 
Narodowa nadała temu dziełu formę 
praw ną, uchwalając ustawę o nacjona­
lizacji przemysłu. Tą doniosłą ustawą 
usunięty został z polskiego życia go­
spodarczego wielki prywatny kapitał 
rodzimy jak  i w, przeważającej czę­
ści — zagraniczny. Złamanie panowa­
n ia wielkiego kapitału i obszarnictwa 
dało nam  możność przezwyciężenia w 
o wiele krótszym czasie Ludności po­
wojennych, i o wiele szybszej odbudo­
wie zniszczonego kraju. Na czoło życia 
gospodarczego Polski wysunął się sek­
to r uspołeczniony, państwowy i spół­
dzielczy, który zespolił w  swym reku 
decydujące gałęzie przemysłu. W ten 
sposób powstał nowy polski model go­
spodarczy — gospodarki demokracji lu­
dowej.

Dzięki tym  szybkim ustawom i mą­
drym posunięciom nie udało się reakcji 
rozpętać w  Polsce wojny domowej 
przeciwko Polskiemu Komitetowi Wy­
zwolenia Narodowego. Odrodzona 
Rzeczpospolita powstała jako pąństwo 
nowe, państwo ludowe. Podstawowe 
pozycje nowego aparatu państwowego 
obsadzone zostały przez ludzi nowych, 
głęboko związanych z masami robotni­
czymi i chłopskimi z ich wyzwoleńczą 
walką.

W ciągu czterech lat, mimo straszli­
wych zniszczeń wojennych, produkcja 
polskiego przemysłu osiągnęła poziom 
przedwojenny, a w  wielu dziedzinach, 
jak  węgiel i cukier — przekroczyła po­
ziom przedwojenny w  wysokim pro­
cencie. Odbudowaliśmy i odbudowuje­

my dalej nasze życie gospodarcze o 
wiele szybciej aniżeli po pierwszej woj­
nie światowej.

Dokonaliśmy tego w  tak szybkim 
tempie tylko dlatego, że mamy pań­
stwo ludowe, że to państwo ludowe 
dzierży w ręku swym kluczowe pozy­
cje naszego życia gospodarczego, że to 
państwo ludowe prowadzi politykę le­
żącą w interesie mas ludowych, w in ­
teresie większości narodu; w  ten spo­
sób dem okracja ludowa wykazała w 
praktyce, że jej droga jest słuszna, ko­
rzystna dla narodu polskiego, prowa­
dząca do jego dobrobytu i rozwoju.

Tak więc na gruncie stworzonym 
przez Polski Komitet Wyzwolenia Na­
rodowego, na gruncie demokracji lu ­
dowej budujemy nowy gmach Polski 
wolnej od wszelkiego wyzysku człowie­
ka przez człowieka. Akt . ogłoszony 
przed czterema laty  jest niezniSzcżaliiym 
fundamentem budowy nowej dem okra­
tycznej Polski.

* •

W czwartą rocznicę odrodzenia Pol­
ski obchodzimy również wielkie świę­
to dorobku 3-letniego na Ziemiach Od­
zyskanych, a  to otwarcia imponującej 
w  rozmiarach i  w  moralnym znaczeniu 
Wystawy Ziem Odzyskanych we Wro­
cławiu. Na tych ziemiach podstępem 
i przemocą wydartych niegdyś polsko­
ści, ludność polska dysponująca ograni, 
czonymi środkami finansowymi, wyni­
szczona przez wojnę i okupację w  ciągu 
krótkiego trzyletniego okresu dokonała 
olbrzymiego dzieła repolonizacji, pełne­
go przywrócenia polskiego charakteru 
prastarym  piastowskim dzielnicom, po­
nownie przyłączonym do Macierzy za 
cenę krw i żołnierza polskiego i radziec­
kiego przelanej w  walce z hitlerowskim 
okupantem. Wystawa — to dzieło rąk  
polskich robotników i inżynierów na 
tych ziemiach osiadłych po wypędze­
niu okupanta — trzyletnie dzieło odbu­
dowy fabryk zniszczonych na tych zie­
m iach Wystawa ta przerosła nas 
wszystkich. Stała się gigantem, który 
imponuje swoim i  obcym. Jest jedno­
cześnie 1 dokumentem dla zagranicy, 
który mówi: odbudowaliśmy i zalud­
niliśmy te ziemie i pozostaniemy tu na 
zawsze. Wystawa Ziem Odzyskanych 
kończy okres wszelkiego prowizorium 
tych Ziem.

Jak  doniosłe znaczenie ma Wystawa 
Z em* Odzyskanych, niech zaświadczą 
słowa wypowiedziane przez pierwszego 
Obywatela w  Polsce, Prezydenta Bie­
ru ta:

„Warto zwiedzić wystawę. Przede 
wszystkim powinni ją  zwiedzić ci, któ­

rzy jeszcze nie potrafią ocenić siły 
twórczej Polski. Poza tym  powinni zo­
baczyć wystawę wszyscy, ponieważ ni­
gdzie tak dobrze nie można nauczyć się 
w iary w  Polskę 1 jej przyszłość, jak  
właśnie tu. Tu można ocenić w całej 
pełni rolę Polski w Europie, jej twór­
czość pokojową. Tu można przekonać 
Się, jaka jest siła demokracji ludowej 
i  tu  poglądowo możemy widzieć, co 
przyniosła zmiana ustroju społecz­
nego".

#

W czwartą rocznicę Odrodzenia Pol­
ski doszło do skutku dzieło o epoko­
wym znaczeniu dla przyszłości Polski. 
Na Kongresie Młodzieży Polskiej wa 
Wrocławiu nastąpiło definitywne Zjed­
noczenie Młodzieży Polskiej. Młodzież 
wyprzedziła starszych, którzy również 
stoją w  przededniu utworzenia jednoli­
tej partii politycznej polskiej klasy 
pracującej.

Tradycje postępowej młodzieży były 
zawsze wysoce wartościowe. Wspom­
nieć tylko należy Organizację młodzie­
ży TUR, która w  okresie przeszło 
ćwierćwiecza swego istnienia była kuź­
nią myśli postępowej. Doświadczenia 
czasu okupacji hitlerowskiej, zbrodnia 
popełniane na narodzie polskim wbiły 
się głęboko w  serca i mózgi młodzież^ 
polskiej, wrażliwszej na popełniane 
zbrodnie. Zrozumiała więc młodzież 
polska, że Odrodzona Polska, to jej 
przyszłość I że ona musi wziąć udział 
jak  największy w  odbudowie demokra­
tycznej Polski która daje jej wszelkie 
w arunki do nauki i  pracy. Zjednoczona 
Młodzież polska po przebytej gehen­
nie — w  solidarnej współpracy z postę­
pową młodzieżą całego świata będzie 
kształciła charaktery w  poczuciu god­
ności 1 honoru człowieka, w  umiłowa­
niu wolności, swobody i poszanowaniu 
praw a wiedząc, że do niej należy 
przyszłość Polski i że za tę przyszłość 
będzie odpowiedzialna.

Zjednoczona Młodzież polska, zdy. 
scyplinowana, przejęta poczuciem cią­
żących na niej zadań, bogata w  mło­
dzieńczą energię i dumę odpowiedzial­
ności za przyszłość Polski — zadania 
te spełnić potrafi.

Czwartą rocznicę ogłoszenia Manife­
stu  lipcowego obchodziła cała Polska z 
radością i dumą z powodu osiągnięć na 
polu gospodarczym i społecznym, wie­
rząc głęboko, że wytyczone przez 
PKWN dzieło przed 4 laty, zrealizuje­
my w szyb! im tempie i doprowadzimy 
w  zbiorowym wysiłku do szczęśliwe­
go końca. B.
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©iiaiif ZasząSs Gł6wnego
w dn iach  28—29 m aja  br. odbyło się 

■w K rakow ie V ko le jne  posiedzenie p le­
n a rn e  Z arządu  Gł.

W sp raw ozdan iu  P rezyd ium  i sek re­
ta r ia tu  na czoło om aw ianych  zagad­
n ień  w ysuw ają  się obecnie p rzep ro ­
w adzane w  te ren ie  w spólne inspekcje 
p rzedstaw icie li N aczelnej D yrekcji 
CZPZG  i Z arządu  Gł. Zw iązku w Za­
k ładach  podległych CZPZG.

Inspekcje  te, zm ierzające do zacie­
śn ien ia  w spółpracy  m iędzy CZPz,G 
a Zw iązkiem , m ają  na  celu  przeciw ­
działan ie  w szelkim  niedociągnięciom  
l sporom  zachodzącym  w  terenie.

W yniki p rzeprow adzonych do tych­
czas k ilku  inspekcyj, zaw arte  w  spo­
rządzanych  każdorazow o protokołach, 
Wiskazują na  konieczność i celow ość 
pod ję te j p racy . W każdym  bow iem  n ie­
m al zakładzie p racy  is tn ie ją  m niejsze 
lu b  w iększe u ste rk i, k tó re  zależnie od 
ich  c h a ra k te ru  i znaczenia są u suw a­
n e  bądźto  przez w ydanie  bezpośred­
nich  zarządzeń  przez b iorących  udział 
w  inspekcji przedstaw icieli w ładz cen ­
tra ln y ch , bądź też rozpa tryw ane  n a  
w spólnych  m iesięcznych kon feren ­
cjach.

Z ain ic jow ane inspekcje  p rzy ję te  zo­
s ta ły  przez p lenum  z na leży tą  pow agą 
i uznane, z  uw agi n a  ich  ogólnokrajo­
w y  zasięg, jako  dow ód is to tne j w spól­
n e j tro sk i o dobro przem ysłu.

P onow n ie  roziważano sp raw ę przy­
należności o rgan izacy jnej p racow ni­
ków  przem ysłu  przefcwórczo-p ap i e m i-  
czego. O m aw iano  przeb ieg  i  w yn ik  
k on ferenc ji w  K CZZ w  te j sp raw ie  
z dn ia  5 m a ja  b r. Obecnie- sp raw a ta  
ro zp a try w an ą  je s t w  M in isterstw ie  
P rzem ysłu  w  ram ach  zam ierzonej re ­
o rgan izacji p rzem ysłu  papierniczego.

Z apoczątkow aną n a  poprzednim  po­
siedzen iu  akcję , m ającą  na  celu  stw o­
rzen ie  z nadw yżek  budżetow ych  cen­
tra ln eg o  funduszu  n a  budow ę dom ów  
zw iązkow ych, odłożono n a  sku tek  n ie­
zdecydow anych  w ypow iedzi w iększych 
O kręgów .

O pracow any  przez P rezyd ium  now y 
reg u lam in  zapom óg został jednom yśl­
n ie  zatw ierdzony. R egulam in ten  
w prow adza podw yższenie zapom óg in­
w alidzk ich  do 100% , pozostałych zaś 
do 50%.

P ostanow iono  dalej w  zw iązku z roz­
budow ą ośrodków  w ypoczynkow ych, 
przejęcie  przez Z arząd  Gł. ad m in is tra ­
c ji dom ów  w ypoczynkow ych w  Szklar­
sk ie j Poręb ie , co n astąp i po zakończe­
n iu  rozpoczętego już sezonu letniego 
b. r.

N a specja lną  uw agę zasługuje stano­
w isko  Z arządu  Gł. zaję te  odnośnie 
g ru p y  chem i grafów  łódzkich, którzy, 
u lega jąc  naciskow i dyrekcji, podpisali 
p ro tokół w prow adzający  zm iany w a­
ru n k ó w  p racy  i p łacy  w brew  po­
stanow ien iom  uk ładu  zbiorowego. P ro ­
tokół ten  uznano  za n ieistn iejący , a 
w ystępu jącym  jako  sygnatariusze  
członkom  Zw iązku, a to  kol. kol. G ot- 
libow i Leonow i, Jan iak o w i R om anow i, 
O rlikow skiem u H enrykow i i O siada- 
czowi Józefow i udzielono surow ej 
nagany . Z arząd  Gł. ostrzega cały  
ogół członków , iż w szelkie sam ow olne 
w ystąp ien ia  członków  lub  _ Sekcji, 
zm ierzające do zm iany  przepisów  obo­

w iązującego uk ład u  zbiorowego tr a k ­
tow ane będą jak o  akc ja  szkodząca in ­
teresom  Zw iązku, a ty m  sam ym  in te ­
resom  w szystk ich  pracow ników . W w y­
padkach  tak ich  Z arząd  Głów ny zm u­
szone będzie stosow ać bezw zględnie
sta tu tow e rygory.

W dalszym  toku obrad  o m aw u n e  
było  zagadnienie szkolenia. P rzyjęto, 
iż  do m ającej pow stać G łów nej K o7 
m isji Szkoleniow ej, Okręgi: Łodz
i W arszaw a w ytypu ją  delegatów , k tó ­
rzy  łącznie z przedstaw icielem  P rezy­
d ium  rep rezen tow ać będą Związek.

W rów nej ilości do przedstaw icieli 
Z w iązku w sk ład  K om isji w ejdą przed­
staw iciele przem ysłu a nadto rów nież 
przedstaw iciele  zain teresow anych Mi­
n is ters tw . Z adaniem  G łównej K om isji 
Szkoleniow ej będzie p lanow anie na 
każdy  ro k  koniecznej ilości now ych 
k ad r fachow ców  w oparciu  o rzeczy­
w iste  zapotrzebow anie i możliwości 
szkolenia 'i  zatrudnien ia .

P onad to  p ro jek tu je  się rów noczesne 
u tw orzen ie  O kręgow ych K om isji Szko­
leniow ych o składzie analogicznym  jak  
w  K om isji G łównej.

Do kom petencji K om isji O kręgo­
w ych  należeć będzie' czuw anie nad  n a ­
leży tym  poziom em  nau k i w  zakładach 
p racy ; p rzeprow adzanie  egzam inów  
okresow ych (półrocznych) i  końco­
w ych; zb ieran ie  i p rzekazyw an ie Głó­
w nej K om isji w szelkich m ateria łów , 
oraz p rzeprow adzanie zleconych posta ­
now ień  z zak resu  szkolenia zaw odo­
wego.

W ytyczne pow yższe u ję te  zostały
w  specjalnym  regulam in ie , opracow a­
n y m  w spólnie p rzez  CZPZG  i Z w ią- 
zek.

N astępn ie  ustalono , iż O kręgi: _ Byd­
goszcz, K atow ice, K raków , Łódź, Po­
znań  1 W arszaw a w y typu ją  odpow ied­
n ich  delegatów , celem  stw orzenia  
Zw iązkow ej R ady  pedagogicznej, k tó ­
re j p rzedstaw icie l w ejdzie w  skład 
R ady  w spólnej, złożonej z p rzedstaw i­
cieli Zw iązku, p rzem ysłu  i M in ister­
s tw a , o raz  ciała pedagogicznego.

Z adaniem  R ady  Pedagogicznej bę­
dzie opracow anie w łaściw ego p ro g ra ­
m u  nauczania  dla 3-letn iego g im na­
zjum  poligraficznego.

Pow yższe w skazuje, iż tak  pow ażne 
1 ściśle zw iązane z rozw ojem  przem y­
słu  zagadnien ie  szkolenia, w kracza na 
to ry  rea lne , bez pom inięcia czynm ka 
zaw odowo-snołecznego, a przeciw nie, 
nak łada  odpow iedzialność za w łaściw e 
rozw iązan ie  tak  na Zw iązek jak  i na 
przemjrsł.

O dnośnie uk ład u  zbiorowego, p lenum  
zapoznało się z nadesłanym i przez 
CZPZG  popraw kam i, po lecaiąc Zara­
zem  rozpracow anie ich przez Z arządy 
O kręgów  przy  pomocy poszczególnych
Sekcyj. .

W zw iązku ze zgłoszonymi w nioska- 
m i^śekcyj pracow ników  adm in is tracy j­
nych, po szerokim  om ów ieniu poruszo­
n y ch ’ zagadnień, polecono D elegaturze 
Z arządu  Gł. w  W arszaw ie usta len ie  
z p rzedstaw icielam i przem ysłu  odbycie 
konferencji, w  k tó re j wez-mą udział 
p rzedstaw iciele  poszczególnych sekcyj 
p racow ników  adm in istracy jnych .

W akcji m iędzynarodow ej w ym iany  
wczasowiczów, Zw iązek o trzym ał 10

m iejsc do Czechosłow acji, k tó re  roz­
dzielono m iędzy w iększe Okręgi.

Po om ów ieniu  sp raw ozdan ia  kaso­
w ego i w ysłuchaniu  zwięzłego re fe ra tu  
kol. D orocińskiego o doniosłym  zna­
czeniu w yn ikającym  z m ającego  się 
dokonać połączenia p a rtii robotniczych 
uchw alono jednom yślnie p rzekazać 
kw otę 300.000 zł na budow ę w spólnego 
dom u połączonych partji.

N astępnie  uchw alono subw encje: dla 
O kręgu Poznań  na dalsze kontynuow a­
n ie  budow y dom u zw iązkow ego — 
2 m ilj. zł., dla O kręgu K raków  1 milj. 
zl. na zakup  parceli pod budow ę do­
m u  związkowego; dla O kręgu W roc­
ław  250 tys. zł. na  rem o n t przydzie­
lonego stad ionu  sportow ego; dla O krę­
gu Bydgoszcz 60 tys. zł. na cele ku lt.-  
ośw iatow e i 40 tys. na sport; dla O krę­
gu B iałystok 50 tys. zł. na sport, jed ­
n ak  z zastrzeżeniem  poprzedniego do­
konan ia  zare jestrow an ia  K lubu  przez 
Zw iązkow ą R adę K u ltu ry  F izycznej 
i Soortu.

W zw iązku z akcją  odbudow y W ar­
szawy, p lenum  apelu je  i w zywa ogół 
członków, by dobrow olne opodatkow a­
n ia  na ten  cel, p rzy ję te  wg. poprzed­
nich  zaleceń (tj. 0,25%—0,5°/o w ynagro­
dzenia) posiadały ch a rak te r stały  i m a­
sowy. A kcja odbudow y stolicy, w inna 
bow iem  dać św iadectw o solidarności 
całego społeczeństw a, zwłaszcza w tym  
okresie, k iedy  obserw ujem y dążenia 
pew nych kół kap ita listycznych  do 
przyw rócenia potęg; germ ańskie j.

Rów nież podjęto uchw ałę, przypo­
m ina jącą  o zakazie udzielania jak ich ­
kolw iek  pożyczek z funduszów  związ­
kow ych.

W zała tw ien iu  odw ołania w niesione­
go przez kol. K ow alskiego E dw arda 
z K alisza przeciw  w ykreślającej go z li­
s ty  członków  uchw ale Z arządu  O kręgu 
Foznań, uchylono w spom nianą uchw a­
łę, p rzyw racając  kol. K ow alsk’em u E. 
p raw a  czołnka. Podczas lu s trac ji w  K a­
liszu przez przedstaw iciela Zarzadu 
Głównego stw ierdzono, iż obecny Za­
rząd  O ddziału w  K aliszu nie podtrzy­
m u je  w ysuw anych  przez poprzedni Z a- 
rzad  zarzutów . Również u jem ne opinie 
o kol. K ow alskim  E. w yrażone przez 
b. działacza OKZZ Poznań i m ie j^ o -  
w ej placów ki p a rty jn e j okazały się n ie­
istotnym i. Z tych też przyczyn Z arząd  
Główmy w ykreślen ie  uchylił.

W dniu 15 lipca br. odbyło się w  K ra­
kow ie, p rzy  udziale p rzedstaw iciela  
KCZZ, tow . posła K ow alczyka S tan i­
sław a, nadzw yczajne posiedzenie ple­
n a rn e  Z arządu  Głównego. Posiedzenie 
zw ołane zostało na sku tek  doniosłości 
zagadnień  i uchw ał z posiedzenia p le­
narnego  KCZZ z dni 23—25 czerw ca 
1948 r.

P rzew odniczący ■ Z arządu  Głównego, 
kol. K oczub W., w  obszernym  refevac:e 
p rzedstaw ił tok  obrad  i szczegółowo o- 
m ów ił m otyw y o raz  sens podjętych  
uchw ał i rezolucyj, w ykazując, iż po­
stanow ien ia  podjęte zm ierzają do d a l­
szego rozszerzenia i u sp raw n ien ia  dzia­
łalności polskiego ruchu  zawodowego. 
S tw orzeniem  odpow iednich podstaw  do 
tego i w ytyczeniem  linii dalszej p racy  
zajm ie się II/VITI K ongres Zw iązków  
Zaw odow ych, k tórego odbycie przew i­
d u je  się na IV k w arta ł br.

D yskusja nad  re fe ra te m  w ykazała 
należy te  zrozum ienie zadań  sto jących
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przed ruchem  zaw odowym . K ilkugo­
dzinne obrady  nad tym  re fe ra tem  
zm ierzały  do szczegółowego sprecyzo­
w an ia  program u postępow ania zarzą­
dów placów ek zw iązkow ych w k ie ru n ­
k u  realizacji uchw ał p lenum  KCZZ.

W w yniku  obrad  przyjęto rezolucję 
n astępu jącej treści:

1) P lenum  Z arządu Głównego Z ZPPP 
z pełnym  zadow oleniem  przyjm u­
je  do w iadom ości uchw ały posze­
rzonego plenum  KCZZ, odbytego 
w  dniach 23—25 czerw ca 1948 r.;

2) P lenum  Zarządu Głównego Z ZPPP 
w yraża  swe głębokie oburzenie 
i p ro test z pow odu treści listu  P a­
pieża do biskupów  niem ieckich, 
podniecającej rew izjonistyczne n a ­
s tro je  w Niemczech i godzącej 
w  n ienaruszalność g ran ic  Polski 
na  O drze i Nysie, a tym sam ym  
zagrażającej u trw alen iu  pokoju 
i bezpieczeństw a narodu  polskiego.

3) P lenum  Z arządu  Głównego Z ZPPP 
zobow iązuje w szystkie Zarządy 
Okręgów, Oddziałów i Sekcyj oraz 
ogół członków '  Związku, aby 
dołożył; w szelkich starań , k tó re  
przyczynią się do realizacji celów 
i zam ierzeń KCZZ na w szystkich 
odcinkach p racy  zw iązków zaw o- 
dowyoh.

Z uw agi na  w ielkie znaczenie odczy­
tan y ch  uchw ał czerw cowego p lenum  
KCZZ, podjęto  na  w niosek P rezydium  
następu jące  decyzje:

1) Poleca się w szystkim  Z arządom  
O kręgu odbycie w  ciągu  n a j­
bliższego m iesiąca N adzw yczaj­
nych  O kręgow ych K onferencyj 
D elegatów  celem  om ów ienia obrad  
i  uchw ał p lenum  KCZZ;

2) Z arządom  Oddziałów  poleca się 
odbycie specjalnych zebrań  ogól­
nych lub  poszczególnych zakładów  
p racy  celem  dalszego rozpow szech­
n ien ia  treśc i tych  obrad i  uchw ał;

3) Poleca się Zarządom  O kręgów  
grom adzenie ze swego te ren u  m a­
te ria łów  do opracow ania w nios­
ków  na K ongres Zw iązków  Zawo­
dowych;

4) Poleca się w szystk im  Z arządom  
Okręgów, O ddziałów  i Sekcji do­
łożenie w szelkich s ta ra ń  w  k ie ru n ­
k u  u sp raw n ien ia  p racy  organiza-

■ cyjnej i usunięcia niedom agań 
p rzed  K ongresem  Zw. Zaw.

W zakończeniu tow. K ow alczyk S tan. 
podkreślił raz  jeszcze w ażność uchw ał 
czerw cow ego plenum  KCZZ, w skazu­
jąc, iż od stopnia w ykonania  tych  
uchw ał zależne są korzyści, jak ie  od­
n iesie z n ich polska k lasa pracu jąca.

*
Z REFERATU KOBIECEGO

PR ZE  ZARZĄDZIE GŁÓWNYM
W dniu  11 kw ietn ia  1948 roku  odbyło 

się w  Częstochow ie organizacyjne ze­
b ran ie  w szystkich członkiń Z w iązku Po­
ligraficznego celem  pow ołania R ady 
K obiet przy O kręgu. W obecności 23 
osób zebran ie  zagaił kol. Głowacki, 
w skazując na  trudności w  utw orzen iu  
R efera tu  Kobiecego przy  Zw iązku ze 
strony  sam ych członkiń, n ie doceniają­
cych w łasnego in teresu  oraz podkreślił 
konieczność pow ołania tak ie j kom órki 
o rganizacyjnej do życia ze w zględu na 
ro lę  jak ą  kobieta  odgryw a w  dzisiej­
szym  życiu społecznym. Do prezy­
d ium  zaproszono koleżanłd: Wł. N a-
p rańską, E. K ozłow ską i  K. B erg-

grtin, po czym delegatka Pow. R ady 
Zw. Zaw. B. L achów na w ygłosiła refe­
ra t, dotyczący R ady Kobiecej, w  k tórym  
om ówiła w łączenie kobiet do ruchu  
zw iązkow ego, odciążenie ich w  p racy  do­
m ow ej, ochronę m acierzyństw a, w spół­
p racę  z innym i organizacjam i oraz sam ą 
s tru k tu rę  i p racę  zw iązkową. Z adaniem  
kobiet jes t dopilnow an.e, aby rep re ­
zentow ane one były w  Zarządzie Z w ią­
zku, w  R adach Zakładow ych i tam  gdzie 
rów noupraw nien ie  z m ężczyznam i to ru ­
je  nam  drogę. Zdobycze kobiet w  Polsce 
L udow ej w  postaci 3-m iesięcznych u rlo ­
pów  w okresie ciąży m uszą być rozsze­
rzone przez przerzucenie obow iązku 
w ychow ania dzieci także na  mężczyzn. 
D la osiągnięcia rea lnych  w yników  w  
p racach  konieczne jes t pow ołanie 
w  Radzie K obiet następujących  Sekcji: 
a) opieki n ad  m atką  i dzieckiem, b) 
opieki społecznej, c) ku ltu ra lno-ośw ia­
tow ej, d) higieny i bezp. pracy.

^  dyskusji zabierały  głos koleżanki 
I. P olańska, A S tępniak , H. K owalik, 
W. N apraw ska i inne. N a zapytan ia  
— odpowiedzi i w yjaśn ień  udzieliła ob. 
L achów na. W skład  Z arządu  R ady Ko­
b ie t w eszły kol: Wł. N apraw ska, B ogat­
ko Z., G liw ińska J., Polańska I., B erg- 
g run  K r., S tępniak  A. i K ow alik H. 
W w olnych w nioskach podjęto uchw ałę, 
aby  na  członków  R ady K obiecej, k tóre  
bez usp raw ied liw ien ia  nie p rzy jdą  na 
zebranie — nak ładać  k a ry  pieniężne 
w  w ysokości 50 zł., k tó re  obracane będą 
n a  cele ku ltu ralno-ośw iatow e. Na za­
kończenie zeb ran ia  kol. G łow acki w y­
raz ił nadzieję, że przez uchw ycenie 
sp raw  kobiecych w  w łasne ręce będą 
one za ła tw iane k u  zadow oleniu ogółu 
członkiń, gdyż R ada K obiet ła tw iej 
znajdzie w łaściw e podejście do nich, co 
mężczyznę n ieraz k rępow ało  ze w zglę­
du n a  ich  specyficzny charak te r.

Qd ćaaisy Haredswej 
do Wystawy Zien Odzyskanych

Sto tysięcy działaczy społecznych, po­
litycznych i zawodowych, rozsianych w 
tysiącach m iejscowości w  całej Polsce 
żywo jeszcze pam ięta  w ielką im prezę 
społeczną, w ielk i zryw  narodow y na  
rzecz Z iem  O dzyskanych, k tó ry  w spól­
nie realizow aliśm y n a  w ezw anie R ządu 
w  początkach 1947 r., a  k tó rem u ną  imię 
D anina N arodow a na  zagospodarow anie 
Z iem  Odzyskanych.

Wówczas to  w  ciągu dosłownie pięciu 
dni pow stało ponad cztery  tysiące K o­
m isji O byw atelskich D aniny N arodow ej 
n a  szczeblu w ojew ódzkim , pow iatow ym , 
m iejskim  i gm innym . W dniu  13 listo­
pada 1946 r. uchw alony został D ekret
0 D aninie N arodow ej, a  już w  dniu 
3 grudn ia  tegoż roku  ponad 4 tysiące 
przedstaw icieli społeczeństw a całej Pol­
ski słuchało przem ów ień O byw atela 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej, k tó ry  ra ­
czył sam  przybyć n a  K ongres D aniny 
N arodow ej w  celu podkreślen ia  w ażno­
ści spraw y Ziem  O dzyskanych dla P ań ­
stw a i N arodu, ob. W iceprem iera i M i­
n is tra  Ziem  O dzyskanych, ob. M in istra  
S karbu  i ob. Prezesa C entralnego U rzę­
du P lanow ania, ponadto przem ów ień 
przedstaw icieli w szystkich w ojew ództw
1 re fe ra tu  Pełnom ocnika R ządu do 
sp raw  D aniny N arodow ej. W ciągu n a ­
stępnych czterech  tygodnich, do koń­
ca 1946 r. w płynęło n a  D aninę N arodo­
w ą 7 m iliardów  złotych, w  ciągu d a l­
szych dw u tygodni około 5 dalszych 
m iliardów , łącznie w  ciągu sześciu tygo­
dni uzyskaliśm y około 12 m iliardów  zło­
tych, k tó re  m ogły pozwolić nam  n a  n ie- 
obniżenie, a  przeciw nie zw iększenie 
tem pa inw estycyj n a  Z iem iach Odzy­
skanych, m im o nieurodzaju , powodzi, 
surow ej zimy i w strzym ania  p rzy rze­
czonej pounrrow skiej pomocy.

Oto było praw dziw ie polskie tem po 
zastosow ane wówczas przez nieliczny 
zespół centralnego k ierow nictw a i przez 
olbrzym ią m asę pracow ników  skarbo­
w ych, sam orządow ych, a przede w szy­
stk im  przez n iem al sto tysięcy ak tyw i­
stów  społecznych i politycznych na  
w szystkich szczeblach organizacyjnych. 
W ynikiem  m ogliśm y się pochlubić w o­
bec swoich i obcych.

Jeszcze jednym  ofiarnym  czynem -N a-

ród  Polski zadokum entow ał sw ą n ie­
złom ną w olę scalenia Z iem  O dzyska­
nych z M acierzą po w szystkie czasy.

Ta ofiara  n ie  poszła na  m arne. Nie 
została stracona na  luksusow e nonsen­
sy, k tó re  pochłonęły w  roku  1933. tak  
ofiarnie przez polskie społeczeństwo 
złożoną Pożyczkę N arodow ą, zm arno­
w aną bezpow rotnie przez rząd  sanacy j­
ny. P rzeciw nie — D anina N arodow a 
pozw oliła uruchom ić now e fabryki, linie 
kolejow e, porty , kopalnie, hu ty , szkoły, 
szpitale, urządzenia  ku ltu ra lne , pozwoli­
ła  zlikw idow ać dalsze se tk i tysięcy he­
k ta ró w  odłogów. O to w ynik  p racy  
1947 r. i  połow y ro k u  bieżącego. Oto 
nasz w span ia ły  dorobek n a  Z iem iach 
Odzyskanych.

W ystaw a Z iem  O dzyskanych, n ieza- 
zależnie od swego doniosłego politycz­
nego, ku ltu ra lnego  i technicznego zna­
czenia, je s t n ie jako  plastycznym ' pokw i­
tow aniem  zużycia przez R ząd fu n d u ­
szów uzyskanych z ofiarnego zryw u 
społecznego, jak im  była  D anina N arodo­
wa. Toteż pozostaje w ścisłym  zw iązku 
z D aniną, a  p rzede w szystkim  z pracą  
tych  w szystkich, k tó rzy  tak  ofiarnie 
1 bezinteresow nie przyczynili się do 
p ropagandy  sp raw y  Ziem  Odzyskanych.

Podobnie, jak  akcja  Pożyczki O dbu­
dowy, tak  i akcja  D aniny N arodow ej 
zakończyła się rozdaniem  dyplom ów  
i odznak honorow ych tym  w szystkim , 
k tórzy  zasłużyli się w  akcji p ropagan­
dow ej. Dziś K om itet Ścisły W ystaw y 
Żiem  O dzyskanych, p ragnąc  choć w  pe­
w nej skrom nej m ierze uczcić tę  pełną 
pośw ięcenia o fiarną  pracę  osób zasłu­
żonych przy akcji D aniny N arodow ej 
postanow ił w szystkim  posiadaczom  ho­
norow ej sreb rne j odznaki D aniny N aro­
dowej i dyplom u honorow ego te j od- 
odznaki przyznać praw o jednorazow e­
go bezpłatnego w stępu  na  W ystawę 
Ziem  O dzyskanych, aby w  ten  sposób 
um ożliw ić im  zapoznanie się z w łasnym  
dziełem.

W ystaw a Ziem  O dzyskanych jes t bo­
w iem  niczym  innym , jak  skróconym  
obrazem  życia i p racy  n a  tych ziem iach, 
obrazem  ich odbudow y i przebudow y, 
a  wszyscy zasłużeni dla D aniny N aro­
dowej są w spółtw órcam i tego pięknego 
dzieła.
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N a W ystaw ę Z iem  O dzyskanych we 
W rocławiu spieszym y w ięc wszyscy ze 
sreb rną  odznaką D aniny N arodow ej — 
z godłem sym bolizującym  w ytrw anie  
wobec n iem ieckiej ag resji im perialisty­
cznej — w racam y zaś z pam iątkow ą 
odznaką W ystaw y — trzem a łukam i 
i strzelistą iglicą, sym bolizującym i pracę 
dla lepszego ju tra  Polski.

W ystaw a została o tw arta  w  lipcu 
hr. i trw ać  będzie trzy  miesiące. Na 
czele W ystaw y Ziem O dzyskanych stoi 
pow ołany K om itet Ścisły W ystawy oraz 
K om isarz R ządu dla Spraw  W ystawy.

W ystaw a składa się z trzech zasad­
niczych działów:

a) problem ow ego — p rzedstaw iają­
cego Ziemie O dzyskane w  aspek­
cie politycznym , społecznym oraz 
gospodarczym , w  u jęciu  kom po­
zycyjnym , obejm ującym  syntety­
cznie obraz całości osiągnięć Pol­
ski na  Z iem iach Odzyskanych,

b) społeczno-gospodarczego o cha­
rak te rze  typow o w ystaw ow ym  w  
połączeniu z kierm aszem  handlo­
w ym ,

') w ystaw -aneksów  — mieszczących 
się poza terenem  W ystaw y Ziem  
O dzyskanych na  teren ie  m. W ro­
cław ia, m ającym  n a  celu  rozsze­
rzenie i pogłębienie tem atów  ogól­
no-w ystaw ow ych.

U zupełnieniem  W ystaw y Ziem Odzy­
skanych będą kongresy, zjazdy i zebra­
n ia  u rządzane na  teren ie  W ystaw y w  
czasie jej trw ania .

W IELK IE DNI WROCŁAWIA
W rocław  przez sto dni będzie cen­

tra ln y m  punk tem  Polski. W ystaw a 
Ziem  O dzyskanych s ta ła  się już dziś 
treśc ią  życia w rocław ian. M ówią o niej 
„Nasza W ystaw a".

Decyzja o urządzeniu  W ystaw y w e 
W rocław iu by ła  dla tego m iasta —

aw ansem . W rocław  zrozum iał, że stał 
się stolicą Ziem  Odzyskanych.

Przez trzy  la ta  Polska C entralna, Po­
lacy poza granicam i k ra ju , cudzoziem­
cy, in teresu jący  się naszym i spraw am i 
—’ dow iadując się o w ielkiej polskiej 
epopei na  Zachodzie, zapytyw ali się — 
jak ą  będzie ta  now a Polska, budow a­
n a  przez 5 m ilionów Polaków , zw oła­
nych z całego k ra ju  i z całego św iata.

Odpowiedź na  to py tan ie  m a dać 
Wrocław.

W rocław m a być syntezą trzyletn iej 
naszej p racy  na  Ziem iach O dzyska­
nych.

D latego też obok terenu  W ystawy 
„A “ i W ystaw y „B“ pow stał jedyny w  
swojm rodzaju  teren  W ystawy „C“. _

W ystawa „C“ obejm uje całe m iasto.
K ażdy w arsz ta t pracy, fabryka, sklep, 

u rząd  będzie n iejako stoiskiem  w ysta­
wowym . W rocław  staje  się niejako mo­
delem  p racy  na  Ziem iach Odzyska­
nych.

Setki tysięcy turystów , p rzybyw ają­
cych do W rocławia spędzi k ilka godzin 
na  terenach  w ystaw owych. Pozostanie 
im  jednak  w olny czas, w  k tórym  za­
pragną zapoznać się z miastem.

W rocław  przygotow yw ał się od w ielu 
tygodni do W ystawy. Słowo „W ystawa" 
w ym aw ia się dziś we W rocławiu z pe­
w nym  akcentem  uroczystym , m ów i się 
o tej W ystawie, tak  jak  o w ielkim  
święcie. Będą to niejako w ielkie Do­
żynki m iasta  i wsi. P ięć milionów  Po­
laków  ukaże n a  terenach  w ystaw ow ych 
dorobek sw ych trzech la t pracy.

G dyśm y w  roku  1945 przybyli n a  te 
ziemie, czekał nas ogrom pracy. Wy­
staw a jest potw ierdzeniem , żeśmy tę 
pracę wykonali.

W ystawa Ziem O dzyskanych jest 
niejako  dyplom em  w ydanym  dla 5 m i­
lionów  Polaków , stw ierdzającym : do­
brze w ypełnili swój obowiązek.

Zb. Grotow ski

O dlew ane zw ykłym  sposobem  m aszy­
now ym  czcionki m uszą być w ykańcza­
n e  przez specjalistę, k tó ry  w  w ielu 
w ypadkach  nadaje  im  zasadniczą w y­
sokość. W przeciw ieństw ie do tego, 
kom pletna le ja rk a  m echaniczna do­
starcza czcionki na tychm iast gotowe do 
użytku. P o trzebny  w  zestaw ie m a te ria ł 
do w ypełniania pustych m iejsc n ie- 
drubujących, t. zw. m ate ria ł ślepy (in­
terlin ie , sztahiki, sztegi) w ykonany jest 
rów nież system em  maszynowym , tylko 
że n ie potrzeba do tego m atryc, lecz 
dokładnych form.

M aszyny do odlew ania i ob rab ian ia  
czcionek fabrykow ane są w specjal­
nych  zakładach, będących często od­
działem  fabrycznym  przy większych 
odlew niach czcionek. Is tn ie ją  też spe­
cjalne fabryki sam odzielne, produkują  
ce w yłącznie różne m aszyny dla odle­
w ni czcionek. Prócz tego zatrudnieni są 
w  każdej odlew ni m onterzy dla u trzy ­
m ania m aszyn w  należytym  porządku 
i w ykonyw ania instrum entów  odlew ni­
czych.

Potrzebne do odlew ania czcionek m e­
tale , jak : ołów, cynę, antym on i miedź, 
p rze tap ia  le ja rn ia  razem  na m etal 
czcionkowy, inne  m ateria ły  zastępcze 
(nie m etale) do produkcji czcionek 
przyniesie praw dopodobnie najbliższa 
przyszłość. O statnio zastosow ano we 
F ranc ji czcionki p lakatow e (większe 
stopnie) z porcelany i to z dość dobrym  
skutkiem .

Słupki czcionek do drukow ania linii, 
t. zw. linie mosiężne otrzym uje dru­
k a rz  z fab ryk i linii. Podczas ostatn iej 
w ojny zastosow ali N iemcy z b raku  m o­
siądzu lin ie t. zw. cynkowe, k tóre oka­
zały  się rów nież dobre. Jedyną ich w a­
d ą  jes t to, że nie m ożna ich moczyć, 
bo zaraz oksydują. F ab ryk i linii są za­
zwyczaj oddziałam i przy odlew niach 
czcionek.

P ły ty  d rukarsk ie  dla odtw orzenia 
ilu strac ji i m ające być drukow ane oso­
bno lub jako kom pozycja form y d ru ­
karsk ie j z ilu strac ją , w ykonuje się m e­
todą drzew orytniczą ręcznie lub tr a ­
w ieniem  chem icznym .

Do w vkenania  drzew orytu  używ a 
ksy lograf pionowo ciętych p ły t d rew ­
nianych  z tw ardego drzew a, jak: po­
korę, buczyna, gruszka itp. Przy prze­
noszeniu ry sunku  na  klocek, pom aga 
sobie drzew ory tn ik  fotografią, a w  nie­
k tórych  w ypadkach także m aszyną g ra­
w erską.

Do w ykonania traw ionych  płyt (kli­
szy) ilu stracy jnych  używ a się p ły tek  
cynkow ych lub m iedzianych, a ostatnio 
już naw et p ły tek  z elek tronu  (lekki 
i tw ard y  m etal, pow stający przez stop 
m agnezu, alum inium  i cynku). W po­
wyższej m etodzie rozróżniam y t. zw. 
klisze k reskow e i klisze siatkow e (au- 
totypie). Klisze kreskow e pow stają  
przez zwykłe w y traw ien ie  rysunku  na 
płycie, w  której miejsca nie d rukujące 
są wgłębione. Sam  rysunek  przedsta­
w ia czarno-b iałą  płaszczyznę — n a to ­
m iast klisze siatkow e czyli au to typ ia  
będą w ykonyw ane m etodą fo tograficz­
ną  w edług oryginalnych zdjęć z n a tu ry  
oraz  obrazów  i m alow ideł, przenoszo­
nych drogą fotograficzną na płytę m e­
talow ą przez siatkę czyli ra s te r , rozk ła­
dający obraz na punk ty . W ten  sposób 
w ykonuje się rów nież tak  siatkow e jak  
i k reskow e klisze w ielobarw ne.

Z akład  w ykonyw ujący  klisze d ru k ar­
skie nazyw am y chem igrafią. W chem i-

©gpiira sztuki drntersici@|
druSMirsfeś?!I pszfcfa skłfflfiśsc*® w

Z aw ód składacza ń ie  jes t sam odziel­
n ą  dziedziną jakiegoś rzem iosła, w y­
tw arzającego  gotow y p roduk t handlo­
wy, lecz stanow i jedno z w ażniejszych 
ogniw  w  przebogatym  łańcuchu  zawo­
dow ym , noszącym  nazw ę przem ysłu 
Poligraficznego, a obejm ującym  wszyst 
k ie  siły zawodowe i tw órcze, zw iązane 
z d rukarstw em  w  ogólności.

W ścisłym  tego słowa znaczeniu jest 
zaw ód składacza środkow ym  ogniw em  
w  sztuce drukarsk ie j, w ynalezionej 
przez Jan a  G utenberga, n a  k tórej ca­
łość sk łada  się: odlew anie czcionek, 
sk ładan ie  z n ich form  drukarsk ich  i w ytłaczanie z tychże pod p rasą  róż­
nego rodzaju  druków .

Z tego w ypływ a ta  zrozum iała w łaś­
ciw ość zaw odu składacza, że n ie prze­
ra b ia  on jakiegoś surow ca, tylko posłu­
gu je  się m ateria łem  gotowym, w ytw a­
rzanym  przez inne zakłady fabryczne, 
zw iązane n ierozerw aln ie  z d ru k a r­
stw em .

Dla w yznaczenia w  przem yśle g ra fi­
cznym  należnego m iejsca poszczegól­
nym  dziedzinom , omówić należy kolej­
no w szystkie w ażniejsze zawody, w cho­
dzące w  skład  całości i będące n iero­
zerw alną  częścią sk ładow ą pięknej 
sztuki graficznej.

Sztuka d rukarska  m a swój początek 
w  odlew ni czcionek. O dlew nia po trze­
bu je  w stępnej p racy  a rty sty , k tó ry  
w ykonuje pro jek ty  i szkice dla now ych 
pism  i ozdobników. Szkice o trzym uje 
stem plarz  i graw urzysta , przygotow u­
jąc  na ich wzór stem ple ze stali lub 
innego m eta lu  dla w ykonania na nich 
system em  ręcznym  lub m aszynow ym  
odpow iedniego w zoru czcionki, k tó ry  
służy jako  m odel do w ykonania formy. 
Z form y te j oddać m ożna obrazek 
czcionki, czyli że form a ta je s t t. zw. 
m atrycą. M atrycę w ykonuje się przez 
w tłoczenie stem pla w  kaw ałku  miedzi 
lub  też przez galw aniczne tw orzenie 
się tw ardej pow łoki na  oryginałach oło­
w ianych, k tórą  to czynność w ykonuje 
galw anoplastyk  w oddziale należącym  
do odlewni czcionek. W ygładzacz ob ra­
b ia  m atrycę w  ten  sposób, aby bez dal­
szej obróbki dokładnie pasow ała do 
m aszyny odlewniczej i u ła tw ia ła  pracę 
odlewaczowi przy  regulow aniu  gruboś­
ci i wysokości czcionki oraz przy  u sta ­
laniu  linii pisma.

Odłewacz w ykonuje w łaściw y odlew 
czcionki. D aw niej posługiw ał się on in ­
strum en tem  i nabieraczem  ręcznym . 
Dzisiaj używ a się do powyższego celu 
tylko m aszyn o różnych system ach.
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W rocznicą Qłównemu Zarządowi
Rok temu daliśm y W am  sztandar W iary,
B yście o Prawdą nasza i Dobro w alczyli,
B yście w  tej w alce drukarskie sztandary  
Zdobili cnotą  —  n igdy nie zhańbili.

M yśm y za W am i szli w iernie w  pochodzie 
1 rozbijali życia  tw arde skały.
Byliście sterem  na burzliw ej wodzie,
M y łodzią zbłąkaną, którą w ichry gnały. —

I chociaż nieraz w  łódź naszą grom godził 
I tam ow ały drogę czarne chmury,
Na tory praw dy ster nas w yprow adził,
Zbłąkane serca nasze w zniósł do góry! —■

Za W am i praca cicha i w ytrw ała ,
Żmudna i — gorzka w  całorocznym  żniwie,
Praca, co żyzn y , obfity plon dała 
Na naszej twardej, lecz zaszczy tn ej niwie  —

M y już przybili do cichej przystani 
1 św iatłem  praw dy oczyszczam y brudy.
Dziś serca szczere da jem y W am  w  dani 
Za W asze zn oje i za W asze trudy. —

Niech Ci, co dalej w pracy nas prowadzą,
Nie dadzą gmachom zw alić się w  ruiny, 
Zwątpiaiym  sercom sił niechaj dodadzą, 
Organizacją w zniosą na w yżyn y!  —

N iechaj zespolą  brać naszą drukarską  
1 spoją  w szystk ich  w  żelazne kolisko,
By z duszą szczerą, m yślą  trzeźw ą, dziarską  
S tw orzyła  miłe, dom ow e Ogniskol

M. Przyb. (Now a Ruda)

Druk tęczowy*

grafii pracują: fotograf, rzucający obraz 
na płytę; trawiacz, traw iący płyty 
w  kwasach i maszynach trawiących; 
graw urzysta i retuszer wykańczają 
płyty ; usuw ają drobne błędy ręcznie. 
Inny jeszcze pracownik zaopatruje pły­
ty  w fasety lub podkładki drewniane, 
aby otrzym ały wysokość pisma. Jeżeli 
obrazy nie mSją być drukowane bez­
pośrednio z oryginalnych drzeworytów 
lub. kliszy, dostarcza stereotypia i gal- 
w anoplastyka odlewów dokonanych 
z m atryc tychże oryginałów. Odlewy 
te, będące w ierną kopią oryginału, wy­
konane są z ołowiu i przez galwaniza- 
cję pociągnięte zostają tw ardą powło­
ką miedizii, niklu lub żelaza. Stereoty­
pia ma jeszcze za zadanie wykonania 
odlewów z takich zestawów, których 
pjsm 0 ma być chronione przed zuży­
ciem przy wielkich nakładach, względ­
nie gdy formy te, jak wiele gazet, dru­
kowane m ają być n,a maszynie rotacyj­
nej. Do maszyn rotacyjnych odlewa się 
płyty zaokrąglone, aby odpowiadały 
wypukłości cylindra, do którego będą 
przytwi er dz one.

I tak mamy już długi szereg poje- 
dyńczych zawodów i działów, czynnych 
w kierunku dostarczenia składaczowi 
wszelkiego m ateriału potrzebnego w je­
go pracy. Narzędzia i inny sprzęt skła­
dacza, jak: wierszowniki, szufelki, pu­
dła, regały itd. wykonują specjalne 
przedsiębiorstwa przemysłowe, stano­
wiące również osobne ogniwo w prze­
myśle drukarskim.

Zawód składacza jest tjdfco dalszym 
ogniwem w długim łańcuchu działów 
i zawodów, których celem jest produ­
kowanie wszelkiego rodzaju druków, 
jak: książek, gazet i akcydensów. Skła­
dacz zestawia z różnorakiego, ale we­
dług dokładnego systemu zgadzającego 
się m ateriału czcionlkoweigo i ozdobni­
kowego formy drukarskie dla druka- 
rza-m aszynisty i nadaje tym  pracom 
odpowiednie do charakteru ich prze­
znaczenia w  rozpowszechnieniu wśród 
szerokich mas, ideowe oblicze. Obok 
składacza ręcznego, który swo;e zada­
nie wypełnia przy pomocy dostarczo­
nych czcionek i m ateriału  z odlewni, 
czyniny jest składacz maszynowy. Jego 
zadaniem jest nie tylko składanie w ier­
szy do książek i czasopism, ale także 
ich odlewanie, przez co jest on w ni­
czym nie zależmy od odlewni czcionek. 
Zestaw maszynowy jest w wielu w y­
padkach uzuoełniemiem zestawu ręcz­
nego, wzgl. też zestaw ręczny jest uzu­
pełnieniem zestawu maszynowego. Te 
dw a gatunki zestawów wzajemnie się 
uzupełniające są też razem drukowane.

Budowa maszyn do składania jest 
nową gałęzią przemysłu poligraficzne­
go. Jeden rodzaj maszyn łączy w sobie 
zestawianie wierszy z m atryc i odle­
wanie z tychże całkowitych wierszy 
(typograf, linotyp, jntertyp). Drugi ro ­
dzaj maszynowego składania odbywa 
Się na dwóch maszynach, stanowiących 
razem  całość, z których iedną cz^ść ob­
sługuje składacz, a z drugą odlewacz 
(monotyp). Produkcją tej maszyny jest 
zestaw z poiedyńczych czcionek, wyju- 
stowany automatycznie na ustaloną sze­
rokość. Zestaw ten można rozbierać 
w  pudło jak zwykły zestaw ręczny 
z wyjątkiem justunku, który w stosun­
ku do pisma nie jest systematyczny.

Szamotuły. L. Sobański,
(Dokończenie nastąpi)

Dowolna ilość kolorów wykonana z 
Jednego kałamarza, przy jednym bie­
gu' pracy nosi nazwę druku tęczowe- 
wego. Szczególną troską drukarza przy 
druku tęczowym jest kałam arz i cały 
zespół wałków. Poszczególne kolory 
muszą być oddzielone od siebie w  ka­
łam arzu za pomocą progów, które po­
winny być dokładnie dopasowane, tak, 
aby żaden kolor nie miał możności 
przedostania się do innych kolorów. 
Progi kałamarzowe można by jeszcze 
uszczelnić za pomocą szm at nasyco­
nych woskiem. Nad progami należy u- 
mieścić listwę, do której przymocowu­
je Się progi, aby podczas druku nie 
przesuwały się. Miejsca wolne od far­
by w kałam arzu można zagipsować — 
to również zapobiega przesuwaniu się 
progów i przedostawaniu się farby na 
inne miejsca.

Przybieracz kałamarzowy na grani­
cy dwóch kolorów farb, należy lekko 
naciąć w około na szerokość wolnej 
przestrzeni od farby, tak, aby każdy 
odcinek wałka brał tylko swój właś­
ciwy kolor z kałamarza.

Rozcieracze stalowe należy ograni­
czyć do rńinimum w  swoich ruchach 
bocznych.

Nowoczesne maszyny drukarskie są 
przystosowane do druku tęczowego i  po­
siadają do tego odpowiednią regula­

cję. Na starszych typach maszyn, przy 
których można usunąć boczne rozcie­
ranie, można również wykonać druk 
tęczowy. Wprawdzie nie z takim  skut­
kiem, jak  na nowoczesnych maszv^ 
nach, przy których jest specjalna re­
gulacja rozcierania farby, którą moż­
na nastawić bardzo precyzyjnie. Od­
powiedni ruch rozcieraczy w  kierun­
ku bocznym jest bardzo pożądany bo 
w  ten sposób otrzymujemy piękne po­
łączenie barw.

Obok prawidłowego nastawienia ka­
łamarza i  rozcieraczy bocznych, de­
cydującą rolę przy druku tęczowym 
odgrywa konsystencja farby. Wszyst­
kie farby do druku tęczowego muszą 
posiadać jednakową konsystencję. W 
przeciwnym wypadku, farba o słab­
szej konsystencji rozpływa się, przez 
co następuje zatrata efektownego łą­
czenia się kolorów.

Technikę druku tęczowego stosuje 
się do druku papierów wartościowych, 
czeków, banknotów, losów loteryjnych, 
prospektów a nawet i  plakatów.

Leon Szychowski

•) D ruk  t ę c z o w y  cz ęsto  nnzyw euy  )e s t drukiem  
irysow ym . N a^w a ta pochodzą od  bogin i tęczy, 
k tó rą  by ła Irie.
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Brukali polski w walce z okupantem
W d ru k a m i podziem nej na  Czermia- 

kow ie w re gorączkow a praca. Cały lo­
k a l podziem ny przepełn iony  jes t hu ­
kiem  i szum em  rozszalałej w  sw ym  
biegu m aszyny p łaskiej, na  k tórej n ie- 

. strudzony  nakładacz b ije  rekordy  szyb­
kości p rzekraczając  chw ilam i dwa^ ty ­
siące arkuszy na godzinę. W krótkich  
przerw ach , gdy m aszyna przestaje  p ra ­
cow ać z pow odu drobnego defek tu  
w  form ie, słychać m iarow y, m etaliczny 
s tuko t spadających m atryc  w m aga­
zynach linotypu i szybką bieganinę 
pracow ników , k tórzy  od w łazu Pvz^~ 
noszą pełne naręcze papieru. P rzed 
chw ilą bow iem  wózlkarz d ru k arn i p rzy ­
wiózł kilkanaście ryz papieru , k tó ry  
szybko trzeba uprzątnąć  z w arsz ta tu  
górnego, stanow iącego „m askę" drufcar 
n i i u lokow ać go w  podziem iu. Nagle 
w  d ru k a rn i rozbłysły w szystkie czer­
w one św iatełka. Alarm ! — „Mas.ra 
sygnalizuje niebezpieczeństwo.

M om entalnie m otory zostają w yłą­
czone i w  denerw ującej ciszy słychać 
rozgorączkow any głos od strony  włazu: 
„Jesteśm y otoczeni!"

W szyscy sięgają spokojnie po sw oje 
p isto lety  i g ranaty , oczekując z de te r­
m inacją  dalszego biegu w ydarzeń. K ie­
ro w n ik  d ru k a rn i w ychodzi na gorę 
1 przez szparę w  drzw iach prow adzą­
cych z ciem nego pokoiku do w arsz ta tu  
„m aski" obserw uje sunącą powoli 
w zdłuż okien  ty ra lie rę  SS-owców.

Pochyleni, z karab inam i gotow ym i 
do strzału , w  hełm ach z oznakam i SS, 
stanow ią groźny widok. O ddział prze­
suw a się pow oli pod ścianam i w a*'" 
sz ta tu  i skręca spokojnie w  ogród, by 
w zdłuż p ło tu  przejść na po-la czernia­
kow skie. . ,

N astępuje odprężenie. Przecież to są 
zw yczajne ćwiczenia... T ak praw dopo­
dobne niebezpieczeństw o tym  razem  
nas jeszcze ominęło.

D rukarn ia  w raca do sw ej norm alnej 
p racy , w ózkarz ładu je  w ydrukow aną 
b ibu łę  n a  sw ą rikszę i z czujką idącą 
w  pew nej odległości p rzed wózkiem, 
w yrusza n a  miasto. ,

— T aki był dzień pow szedni d ru k a ­
rza  podziemnego...

*

B yła to w iosna 1943 roku.
U rządzeń5 a d ru k a rń  podziem nych 

osiągały  już jak  na w arunk i okupacyj­
n e  szczytową form ę doskonałości tech— 
nicznej. .

Początki były skrom niejsze. D atu ją  
s :ę od w rześnia 1939 r. Jeszcze W arsza­
w a otu lona dym am i tragicznej klęski, 
a  już w kraczającym  bu tnym  oddzia­
łom  niem ieckim  u rąg a ły  naklejęrie m  
m urach  skrom ne ulo tk i w ołające, ze 
„m im o porażki nie zginęła..." D ru ­
k a rz  w szedł w  podziem ie i ograniczo­
nym i środkam i technicznym i w ypo­
w iedział w alkę na śm ierć i życie po tę­
żnej m achinie koncernów  graficznych
G oebbelsa.

Pow szechna w iara  w szybkie zakoń­
czenie w ojny u ję ta  w  hasło  „byle do 
wiosny"... n ie sprzy jała  rozw ojow i pod­
ziem ia d rukarsk iego  na w iększą skaię. 
D ucha podtrzym yw ały pisem ka wyko­
nyw ane w  d rukarn iach  pryw atnych  
i 'b ib u ła  sporządzana na powielaczach. 
Jed n ak  wobec wzmożonej kontro li na 
d ru k a rn iam i osławionego kom isarza

H ergla, już w  grudniu  1939 roku  Się­
gnięto  do w ypróbow anego p ro to typu  
— „babci-bostaniki", na  k tórej to w  1894 
ro k u  zaczęto drukow ać nielegalnego 
„Robotnika" za czasów carskich.

Jed n a  z pierw szych tak ich  bostonek 
zakupiona została w  pierw szych dniach 
g rudnia 1939 roku  na bazarze Różyc­
kiego w jakim ś nędznym  w arsztaciku. 
Różniła się od swego pierw ow zoru 
„babci" „Robotnika" ulepszeniem  po­
legającym  na  tym. że farbę rozprow a­
dzały  na ta le rzu  dwa w ałki.

W brew przy jętym  sądom o d ru k a r­
n iach  podziem nych, zainstalow ano ją 
na pierw szym  p iętrze w ynajętego 
w  tym  celu m ieszkania na Saskiej Kę- 
pie. Dwie kaszty pism a i najniezbęd­
niejsze drobiazgi stanow iły  całe w ypo­
sażenie ta jn e j d rukarenki. K ilka ta ­
kich  bostonek uruchom ionych w  m ie­
szkaniach p ryw atnych  dobrze spełniało 
sWą ro le w  początkach naszej w alki 
podziem nej. Obsługa z czasem docho­
dziła do takiej perfekcji, że dwie oso­
by — nakładacz i  pomocnik przy  dźw i­
gni podnoszącej tłok — z łatw ością 
d rukow ali do ośm iuset egzem plarzy na 
godzinę. Skrom ne były te pierw sze 
pisem ka drukow ane na boston.rach. 
U kazyw ały się co dw a tygodnie w na­
kładzie 2 tysiące egzem plarzy, o obję­
tości czterech stroniczek fo rm atu  5 .,7  
kw adratów .

O bsługiw anie tych skrom nych po­
czątków  tajnego d ru k a rstw a  w ym agało 
jednak  h a rtu  i bohaterstw a od praco­
w ników . Wobec w ielkiego zapotrzebo­
w an ia  na ta jn e  gazetki, d rukarenk i 
były  czynne przez całą dobę. Nocna 
p raca  w  p ryw atnych  dom ach połączo­
n a  była z pow ażnym  niebezpieczeń­
stw em . Pom im o ogum ienia cewek p tzy  
.wałkach bostonki, n ie zdołano w yeli­
m inow ać całkow icie niepożądanych 
w  tych w arunkach  zgrzytów  żelaza. — 
Zwłaszcza no ca. istn iała  obawa, ze
zgrzy ty  te rozlegając się w  regularnych
odstępach czasu mogą przedostać się 
do m ieszkań sąsiednich i wzbudzić n ie­
pożądaną c  ’ekawość.

M ówiąc o tych początkach tajnego 
d rukarstw a, nie podobna pom inąć m il­
czeniem  nazw isk  drukarzy-bohaterow , 
k tó rzy  w iern i najlepszym  tradycjom  
polskim , stanęli jako jedn i z p ierw ­
szych przy kaszcie.

B yli to: ś.p. S tanisław  D obrowolski 
i  śp. Z ygm unt Żółtowski.

S tach Dobrowolski pracow ał w ta j­
nych drukarn iach  do pow stania _ 1944 
r . Był wrzorem pracow itości i pośw ię­
cenia. P ięknym  św iadectw em  jego cha­
ra k te ru  jes t fakt, że aresztow any przy­
padkow o i osadzony na Paw iaku, po 
zw olnieniu znów sta je  do p racy  pod­
ziem nej Zginął śm iercią męczeńską 
wr kaźni niem ieckiej po pow staniu  w a r­
szawskim.

Zygm unt Żółtowski, zawsze opano­
w any  i pogodny, n iezm ordow any w  p r a- 
cy, zginął śm iercią bohaterską w 1912 
r ” w  czasie „wsypy" d ru k a rn i w Czer- 
niakow ie, gdzie pracow ał jako m aszyn- 
karz.

Tam  właśm e, pow stała pierw sza wię­
ksza ta jn a  d rukarn ia , zorganizow ana 
już z pew nym  rozm achem . W odgruzo­
w anych piw nicach pcd w arsztatem  
m echanicznym  zainstalow ano począt­
kowo m niejszą pedałówtkę z napędem

elektrycznym . Później d la  d ru k arn i 
zdobyto linotyp i pedałów kę fo rm atu  
większego. M aszyny te w ydarto  kom i­
sarzow i Hergłow i, z opieczętow anej 
d ru k am i przy  ul. Zielnej. Ekipa łudzt 
z dworna „gestapow cam i" na czele 
u rządziła w ypad na zarekw irow any 
przez N iem ców sprzęt, leg itym ując się 
sfałszow anym i dokum entam i, oraz n a ­
kazem  natychm iastow ego w yw iezienia 
maszyn. Był to w  w arunkach  konspi­
racy jnych  (listopad 1940 roku) jeden  
z pierw szych zorganizow anych „eksów " 
k tó ry  kosztow ał jego uczestników  wie­
le  w ysiłku i naprężenia herw ów. T rze­
ba  sobie bow iem  uśw iadom ić, że roz­
m ontow anie i  ładow anie na p la tfo rm ę 
konną linotypu i pedałów ki o dużym  
form acie, m usiało trw ać k itka godzin.

W ten  sposób pow stała w  C zernia- 
kow ie pierw sza d ru k a rn ia  podziem na 
z linotypem . P racę jej w  połowie 1942 
roku  przerw ała tragiczna „w sypa" 
i śm ierć k ilku  pracow ników , zam ordo­
w anych na m iejscu przez rozjuszonych 
gestapowców.

Po klęsce F ranc ji w  1940 roku, prze­
k reślającej nadzieję na k ró tkn trw a- 
łość w ojny, cały naród polski, a z nim  
i drukarstw o, jako niezbędny czynnik 
u rab ian ia  opinii publicznej, przygoto­
w ują  sie do k ilku letn iej w alki z oku­
pan tem  niem ieckim . Ilość pism  i ich 
nak łady  stormiowo rosną. Obok licz­
nych d ru k a rń  przeróżnych organizacji 
pow staje potężny koncern  podziem ny 
pod nazw ą T ajne W ojskowe Z akłady 
W ydawnicze.

I.ino typ  i m aszyna półform atow a 
p łaska nie stanow ią jiuż rzadkości 
w  d rukarn i podziem nej. Pojaw ia się 
n aw et chem igrafia i rodzaj m im aturo- 
wego offsetu — „Schwarzpresse".

i  dnia na dzień, z m iesiąca na m ie­
siąc w zm aga się natężenie konsp ira­
cja'. Cały naród stanął do wyścigu w al­
k i z wrogiem . W wyścigu tym  jedno 
z pierw szych m iejsc zajm uje d ru k arz  
podziem ny, k tó ry  swą ofiarą i bez­
p rzykładna pracą  w ytraca  b ron  kłam ­
stw a i fałszu z ręk i propagandy w ro­
ga, usiłującęj siać zam ęt i zw ątpienie 
w  narodzie. P ism a składane i druko­
w ane jego reką  w m om entach klęsk 
A liantów  pocieszają w  chw .lach roz 
paezy, podnoszą na duchu, nakazu jąc  
w iarę  w spraw iedliw ość dziejową, k tó ­
ra  w końcii musii zatrium fow ać.

O potężnym  w kładzie d ru k arza  
w  w alkę z okupantem  św iadczą liczno 
broszury  na tem aty  społeczno, ośw ia­
tow e i polityczne. O ogrom ie jego p ra ­
cy  m ów ią olbrzym ie nakłady pism  wy­
chodzących w podziem iu. Tygodnik' 
„B iuletyn Inform acyjny" (8 stron  d ru ­
ku! przekroczył w  1944 r. 40 tys. eg­
zem plarzy nak ładu . — D w utygodnik 
„RzeozoosoolHa Polska" (16 stron d ru ­
ku) dochodził d0 20 tys. egzem plarzy 
nak ładu . U 'o tk i wychodziły w n ak ła ­
dach d0 100 tysięcy. K siążki o obję­
tości kiilkunaetu arkuszy  przekraczały  
czasem  nakład  5 tys. sztuk.

D rukarz  wszedł do p racy  podziem nej 
n ie py ta jąc  się jak ie  zabarw ienie poli­
tyczne ma n rasa, wychodzącą z pod 
jego ręki. Przyśw iecała mu idea w alki 
z okupantem , hasłem  naczelnym  było 
w yzw olenie Polski. Idąc służyć sk raw ie  
niepodległości, n ie zastanaw iał się 
p rzew ażnie jaką ta  n iepodległa Polska 
ma być.

To też na tle w alki podziem nej z o- 
kupan tem  w yrazis tych  kon tu rów  n a -
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bierają sylwetki drukarzy, którzy z peł­
ną świadomością pracowali nie tylko 
dla wolnej, ale demokratycznej, ludo­
w ej Polski, której gospodarzem będzie 
człowiek pracy.

Ciężka była ich droga. Wymagała 
h a rtu  i siły ducha, zmuszała nieraz do 
wielkich wyrzeczeń, gdyż zasoby fi­
nansowe tego odcinka walki były b a r­
dzo skromne.

P raca drukarza nie była fu efekto­
wna. Nie może się cn poszczycić impo­
nującym i cyframi nakładów, czy wiel­
kim  rozmachem w rozbudowie podzie­
mia drukarskiego.

Ma on jednak świadomość, że w  okre- 
tie  najcięższym budował zręby dzisiej­

szej rzeczywistości, walczył o Polskę 
Ludo.wą.

*

Prace wychodzące z ręki drukarzy, 
nie tylko kształtują opinię publiczną, 
ale również sieją lęk w szeregach 
zdrajców i zaprzedańców. Pojawiające 
Się na m urach stolicy afisze Kierow­
nictwa Walki Podziemnej o wykona­
nych egzekucjach, mówią o karzącej 
ręce sprawiedliwości, która z całą bez­
względnością usuwa chwasty ze spo­
łeczeństwa.

(Z Ksiąg; Jubileuszowej Okręgu 
W arszawskiego).

(Dok. nast.) (j. w j

Z Okręgów Związku:
OKRĘG P O Z N A Ń

OKRĘG PO WALNYCH 
ZGROMADZENIACH 

Roczne Walne Zebranie Okręgu po­
przedził okres Walnych Zebrań naszych 
Oddziałów. Zarząd Okręgu jako jedno 
z głównych zadań, m iał reorganizację 
swych oddziałów, z liczby 43 na 14 
w  myśl nowego statutu. Odbywające 
się w terenie zebrania wykazywały, że 
Oddziały nasze w swej pracy organiza­
cyjnej starały  się postępować w myśl 
wskazań Zarządu Okręgu. Żywy udział 
członków w  dyskusji jak  i staranny 
wybór członków do Zarządu Oddziałów 
świadczą o tym, że praca organizacyj­
na w terenie staje na właściwym po­
ziomie.

Po pracach nad reorganizacją Oddzia­
łów Okręgu, przystąpił Oddział Poznań 
do rocznego Walnego Zebrania.

Na zebranie to przybył z ram ienia 
Zarządu Cłównego przew. kol. Koezub, 
prezes OKZZ ob. Frolewicz i przedsta­
wiciele PPR i PPS. Na zebraniu tym 
oprócz sprawozdań Zarządu wygłoszo­
no również kilka referatów  m. in. kol. 
Koezub w Swym referacie na tem at 
apraw  organizacyjnych dał właściwy 
pogląd na sprawy interesujące szeroki 
ogół mas drukarskich. Nie milknące o- 
klaski były wyrazem zadowolenia ogó­
łu  zebranych. L ista kandydatów  do 
przyszłego Zarządu, opracowana przez 
Komisję-M atkę, została przyjęta jedno­
głośnie. Po udzieleniu absolutorium 
ustępującem u Zarządowi i po omówie­
niu jeszcze kilku ważnych spraw, prze­
wodniczący Okręgu kol. Tasiemski sal­
wował zebranie.

OKRĘGOWA KONFERENCJA 
DELEGATÓW W „DOMU 

DRUKARZA"
Do ważniejszych prac Okręgu zali­

czyć należy niewątpliwie Konferencję 
Ozręgową, która odbyła się w dniu 9 
m aja br. w budującym się ,Domu B ru­
karza" w Poznaniu przy ul. Działyń- 
fikich 10. Dzień ten przejdzie bezsprze­
cznie do historii naszego Okręgu.

Jakkolw iek budowa naszego domu 
jest jeszcze daleka od ukończenia, to 
jednak Zarząd Okręgu jak i kierow­
nictwo budowli dołożyli wszelkich sta­
rań , ażeby na ten dzień oddać choć pro­
wizorycznie jedną z sal i pokoi m ają­
cych być siedzibą naszego sekretariatu  
do tymczasowego użytku.

Licznie zebrani delegaci na Ofcręgo- 
W!ł Konferencję z delegatem Zarządu 
Głównego sekretarzem  kol. Basińskim, 
prezesem OKZZ ob. Frolewiczem byli 
świadkami pełnej wzruszających mo­
mentów uroczystości.

W uroczystości wzięli również udział 
członkowie Komitetu Budowy „Domu 
Drukarza". W imieniu tegoż Komitetu 
przemówił dyrektor kol. Zynda, podkre­
ślając duże zasługi Zarządu Okręgu. 
Następnie prezes kol. Tasiemski stw ier­
dził, że dom, w którym  odbywa się tak 
ważna konferencja, powstał dzięki o- 
fiarności całej rzeszy drukarskiej, albo­
wiem myśl taka kiełkowała na terenie 
Poznania już przed wojną, niestety nie 
została zrealizowana. Po przemówieniu 
sekretarza Zarządu Głównego kol. Ea- 
sińskiego prezes OKZZ ob. Frolewicz 
podkreślił ważność budowy „Domu 
Drukarza", ich wysiłek włożony przez 
brać drukarską, dokonał symboliczne­
go przecięcia wstęgi. Kolejno wszyscy 
obecni wpisywali się do Księgi Pam iąt­
kowej.

Po krótkiej przerw ie Konferencję 
Okręgową zagaił prezes kol. Tasiemski. 
Rzeczowe obrady, żywy udział w  dys­
kusji, świadczyły nie tylko o intereso­
w aniu się delegatów sprawam i organi­
zacyjnymi, ale również o wyrobieniu 
organizacyjnym. Mówcy w  swych wy­
wodach między innymi szczególnie pod­
kreślali ważność budowy „Bomu Dru­
karza", radość, że tak  ważna Konfe­
rencja odbywa się w  własnym  domu. 
Po przeprowadzeniu szeregu ważnych 
uchwał między innymi uchwalono pod­
trzym ać nadal jedno-nrocenfowe opo­
datkowanie na „Dom Drukarza". Z wy­
tkniętej drogi nie wolno się nigdy co­
fać, takie było zdanie ogółu zebranych.

Na marginesie zaznaczamy jeszcze, że 
budowa naszego domu prowadzona być 
musi etapami, nie zrażam y się jednak 
tym  i raz rozpoczęte dzieło doprowa­
dzimy do końca. Jesteśm y wdzięczni 
Zarządowi Głównemu, bratn im  Okrę­
gom za pomoc i życzliwe poparcie na­
szych wysiłków.

W wyniku Rocznego Walnego Zebra­
nia i Okręgowej Konferencji Zarząd 
ukonstytuował się jak następuje: prezes 
kol. Tasiemski Stefan, wice,prezes kol. 
Drzewuszewski Alojzy, sekretarz kol. 
Kuśnierek, zastępca kol. Zyber, skarb­
nik kol. Nagajewoki, bibliotekarze kol. 
Schuschke i Schneiderówna, Komisja 
Kulturalno-Oświatowa kol. Gapa. Po­

szczególne referaty : uczniowski, kol. 
Bomski, bezpieczeństwa i higieny p ra­
cy: kol. Wojewoda, Budowy „Domu 
D rukarza" kol. Szymyndera, kronikarz 
kol. Kłoda, Sportowy: ,kol. Stolpiak Jó­
zef, Komisja Y/czasów: kol. Bomski, 
Zaianówna, Pawlicki. Dalsze referaty  
zostaną obsadzone później.

UROCZYSTOŚĆ JUBILEUSZU PRACY 
ZAWODOWEJ W DNIU I-YM MAJA 

W DRUKARNI UNIWERSYTETU 
POZNAŃSKIEGO

<hvS’° nSly lecz miły obchód z okazji b w ę ta  Pracy urządziła w dniu 1-szym
m aja Kada Zakładowa Drukarni Uni- 
w ersytetu Poznańskiego. Mianowicie, 
połączono akadem ię popołudniową tego 
onia z uczczeniem 25-ietniej oracy 
w  zawodzie pięciu kolegów: linotyni- 
stow: W awrzyniaka Franciszka, Bieia- 
siaka Kazimierza, Sosnowskiego Wacła­
wa, Czysza Henryka, oraz składacza 
ręcznego kol. Urbańskiego Stanisława. 
Oprócz kom pletu pracowników drukar­
ni przybyli na uroczystość tą  przedsta­
wiciele Okręgu Związku: prezes kol. 
Tasiemski Stefan i kol. Wojewoda Leon 
oraz prezes Sekcji Składaczy Maszyno­
wych kol Sawicki. Uroczystość rozpo- 

Zy 0 deklam acją kol. Korczówny po 
czym, z polecenia Rady Zakładowej za­
gaił ją i prowadził b. długoletni prezes 
Okręgu kol. Tasiemski Ignacy, w itając 
serdecznie przybyłych gości i komplet 
współpracowników z kierownictwem 
na czele. Wskazawszy na historię i cel 
św iata pracy, dał krótki rzut na długi 
brak  poszanowania dla pracy, na liche 
jej wynagrodzenie, na narosły przez 
pracę kapitał i długą walkę, jaką z tym 
też kapitałem  staczać musiał św iat p ra­
cy, na ostateczne zwycięstwo pracy, 
wyniesienie jej na odpowiedni piede­
stał. Ponieważ praca jest podwaliną 
i  podstawą wszelkiego dobrobytu, za­
chęcał do ulepszenia jej metod j for­
mowania ich w naszej zbiedzonej woj­
ną Ojczyźnie. Z kolei zabrał głos kie­
rownik techniczny drukarni kol. Nowa­
kowski Antoni, który na podstawie ści­
słych danych liczbowych uwypuklił 
dotychczasowe wyniki pracy drukarni 
po wojnie. Był to okres bardzo trudny  
ze względu na brak  m ateriału czcionek 
i  maszyn. Braki te w  m iarę możności 
się usuwa, czcionki i m ateriał uzupeł­
nia się i praca staje się z każdym mie­
siącem łatwiejsza. Przy połączonym 
w ysiłku pracowników z kierownictwem 
istnieje możliwość dalszego postępu 
w  produkcji. Wieniec życzeń dla kole- 
gów-Jubilatów  rozpoczął kol. przewod­
niczący, w yrażając szczerą radość ze­
społu oficynowego, który pragnie czym 
może uradow ać w  dniu dzisiejszym 
Siwych pupilów. Ze skromnych datków 
współpracowników zakupiono dla Ju ­
bilatów  upominki, o których życzliwe 
przyjęcie uprasza. W imieniu dyrekcji 
przemówił dyr. Winiewicz, Składając 
dla Jubilatów  szczere życzenia oraz 
ubolewając nad tym, iż trudne położe­
nie zakładu nie daje mu jeszcze moż­
liwości wydatniejszego okazania Jubi­
latom swej życzliwości. W dalszym cią­
gu przemawiali: kol. M arciniak Narcyz 
z Rady Zakładowej, kol. Tasiemski Ste­
fan z ram ienia Zarządu Okręgu oraz 
kol. Sawicki od Sekcji Składaczy Ma­
szynowych. Po wręczeniu Jubilatom  
odpowiednich upominków w  imieniu 
obdarowanych podziękował kol. Biela- 
siak. Odśpiewano następnie szereg pie-
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śni towarzyskich, a po spożyciu skrom­
nego posiłku puszczono się w  tany. 
W atmosferze swobody i radości bawio­
no się ochoczo do wieczora.

UROCZYSTOŚĆ Z5-ŁECIA PRACY 
ZAWODOWEJ W JEDNYM 

ZAKŁADZIE
Wśród uroczystości zakładowych na 

specjalne podkreślenie zasługuje jubi­
leusz 25-lecia pracy w  jednym zakła­
dzie. W dniu 22 m aja 32 pracowników 
największego zakładu poligraficznego 
w Polsce, drukarni S w. Wojciecha 
w Poznaniu, obchodziło jubileusz 25-le­
cia pracy w  tymże zakładzie.

Świetlicę D rukarni szczelnie wypeł­
nili współpracownicy Jubilatów  i za­
proszeni goście. Uroczystość zagaił 
Przemówieniem przewodniczący Rady 
Zakładowej kol. Kazimierz Pańczak, 
składając Jubilatom  życzenia w imieniu 
wszystkich pracowników Drukam i. 
Krótkie przemówienie wygłosił następ­
nie kol. dyr. Tadeusz Żynda, dyr. Ce­
zary Stein, insp. pracy Slrusiewicz, pre­
zes Okręgu naszego Związku kol. Ste­
fan Tasiemski, w  imieniu posła Włodka 
i WK PPS ob. Turek, w  imieni-u Koła 
PPR przy Drukarni św. Wojciecha — 
K uśnierek oraz przedstawiciel „Głosu 
Wielkopolskiego". Składając Jubilatom  
serdeczne życzenia, mówcy podkreślili 
wartość ich żmudnej pracy, która przy­
czyniła się do szybkiej odbudowy sztu­
ki drukarskiej, a więc jednej z najważ- 
n 'ejszych dziedzin produkcyjnych k ra­
ju. Warto wspomnieć, że zasługą p ra­
cowników drukarni św. Wojciecha, 
a w ich liczbie Jubilatów, jest pokrycie 
zapotrzebowania sdkół w  zakresie no­
wych książek. 25-letnia praca w  jed­
nym zakładzie świadczy o przywiązaniu 
Jubilatów  do w arsztatu i sumie wysił­
ków, jakie włożyli w pracę zawodową.

A oto nazwiska zasłużonych Jubila­
tów tej uroczystości:

Bartoszak Z., Cierniak A., Ciesielska 
P., .Dutkiewicz M., Jesiomowski A., Ju - 
sfea I-, Klonowski J., Krupska Fr., Ka­
bat L., Kam iniak Wł., Kurzawski Wł., 
Kąkolewski St., Łukaseyk L., Marsza­
łek w., Malicki J., Matuszewski T., 
Majewski M., Matuszewska S., Mrugal- 
skt A., Nowicki L., Rau B., Reksiński 
Pr., Sępiński A., Smiglak W., Torz M., 
U rbaniak St., U rbaniak N., Tyrakow- 
ski L., Wagner M., W ainert M., Wille 
W , Woźniak Edw.

Jubilatom  w dowód uznania za dłu­
goletnią pracę wręczono dyplomy i upo­
minki. Część artystyczną uroczystości 
wypełnił bogaty program  akademicki 
zespół „7 kier". Ogromnym aplauzem 
Przyjęto zwłaszcza parodię opery p. t. 
„Proszę wstać, idżie wysoki sąd" z u - 
działem artystki T eatru Polskiego p. 
Renaty Kossobudzfciej oraz wesoły re ­
pertuar Jerzego Geisiera.

Nadmienić wypada, że uroczystość ta 
Stała się jeszcze jednym ogniwem, łą­
czącym dwa zasadnicze momenty: Czło­
wiek i praca w  sharmonisowaną ca­
łość.

UROCZYSTE „CHRZCINY" 
MŁODYCH ADEPTÓW SZTUKI 
DRUKARSKIEJ W POZNANIU

Dnia 23 m aja 1943 r. odbyła się w  O- 
F""odzie Strzeleckim na Szelągu pod 
Poznaniem łącznie z wielką wentą, or­
ganizowaną przez Sekcję Składaczy 
Ręcznych uroczystość „Wyzwolenia". 

Uroczystość, k tóra zgromadziła licz­

nych przedstawicieli „czarnej sztuki", 
oraz zaproszonych gości, zagaił prze­
wodniczący Sekcji kol. Zyifcer St., po 
czym wprowadzono mistrza obrzędu 
kol. Chudziaka Władysława w trady­
cyjnym stroju w  towarzystwie gąbko­
wych Leona Wojewody, Adama Wi­
śniewskiego oraz ucznia. Kol. Gapa o- 
raz prof. T. Wieczorkiewicz i Francu- 
kiewicz M., podkreślili w przemówie­
niu stare tradycje zawodu drukarskie­
go i na ręce prezydium Sekcji Składa­
czy Ręcznych w osobach przewodniczą­
cego Żybera St., sekretarza Urbanowi­
cza T. i skarbnika Mocka R. złożyli 
najlepsze życzenia dalszego pomyślne­
go rozwoju.

Punktem  kulminacyjnym uroczysto­
ści było uroczyste nacechowanie powa­
gą tradycyjnego obrzędu — wręczenia 
listów chrztu wyzwolonym adeptom 
sztuki drukarskiej kol. Eug. Właźlako- 
wi, Stanisławowi Wolkowi, Zygmunto­
wi Perzowi, Henrykowi Leczykowi 
i Romanowi Jachezykowi, połączone 
z obrzędowym obmyciem twarzy namo­
czoną gąbką. Mistrz obrzędu kol. Chu- 
dziak odczytał głośno tradycyjną for­
mułę wypisaną na każdym liście chrze­
stnym.

W części artystycznej jeden z „o- 
chrzczonych" kol. Stanisław Wolek od­
śpiewał przy akompaniamencie kol. Al­
freda Steina kilka pieśni, nagrodzonych 
rzęsistymi oklaskami. Uroczystość za­
kończyły zabawy towarzyskie i tańce, 
trw ające do późnego wieczora.

OKRĘG WARSZAWA

SPRAWOZDANIE Z PRZEBIEGU 
UROCZYSTOŚCI 1 MAJA 

W WOJSKOWYM INSTYTUCIE 
GEOGRAFICZNYM 

Święto Pracy — 1 Maja faktycznie 
obchodzono w  całej Polsce już od 30 
kwietnia. Uroczyste akademie odby­
wały się we wszystkich instytucjach 
publicznych i w  zakładach pracy w 
przedzień 1 Maja przy udziale licznych 
rzesz ludu pracującego.

Obszerna sala Wojskowego Instytu­
tu  Geograficznego, której ściany tonę­
ły w  powodzi czerwono-białych barw 
narodowych, płonąc gorącą purpurą 
robotniczych flag, odświeżona zielenią 
gałęzi, udekorowana w  oryginalny 
sposób przez artystów  W.I.G.-u, z tru ­
dem mogła pomieścić liczne zastępy 
swych cywilnych i  wojskowych pra­
cowników.

Uroczystą akademię zagaił m jr Bu- 
kład Tadeusz — przewodniczący Ko­
m itetu 1 Maja W.I.G., podkreślając w 
swej krótkiej mowie historyczne zna­
czenie tegorocznego święta 1 Maja, ja ­
ko dnia decydującego o złączeniu się 
dwóch bratnich partii P.P.S. i P P.R.
W jedną komórkę organizacyjną, wal­
czącą wspólnie o sprawiedliwość spo­
łeczną i lepsze Jutro.

Referat okolicznościowy wygłosił 
kol. H ildt Stefan zaznaczając, iż Świę­
to Pracy w  1948 r. pod hasłem zjed­
noczenia klasy robotniczej jest dalszym 
etapem powojennych osiągnięć poprze­
dnich lat.

Następnie kolejno przemawiali w 
imieniu: Z w. Zaw. kol. Więckowski
Michał, Ligi Kobiet kol. Naurnienko 
Janina, P.P.R. kol. Trojan Euzebiusz, 
P.P.S. kol. Olesiński Jan, Tow. Przyj. 
Pol-Radz. kol. Stypułkowski M arian 
1 Z.W.M. kol. Nebala Zdzisław. Ostat­

nie przemówienie wygłosił w  imieniu 
wojska ppłk. Tuora Bolesław.

Na zakończenie części oficjalnej —i 
przewodniczący Komitetu 1 Maja od­
czytał rezolucję mocą której wszyscy 
pracownicy W.I.G. opodatkują się w  
wysokości 1% od uposażenia na wspól­
ny dom zjednoczonych partii P P S  
i P.P.R.

W drugiej artystycznej części uro­
czystej Akademii wzięli udział ucznio­
wie Państwowego Gimnazjum Cukier­
niczego przy fabryce Wedla.- Są to 
dzieci robotników tej fabryki, którzy z 
zapałem i starannością przygotowały 
swój repertuar, w  skład którego wcho­
dziły recytacje zespołowe i pieśni chó­
ralne ku uczczeniu Święta Pracy.

W pochodzie 1 Maja po raz pierw ­
szy oficerowie W.I.G zmieszani ze swy­
mi cywilnymi kolegami, kroczyli ra ­
mię przy ram ieniu na czele ze swym 
szefem, dając wyraz ogólnoświato­
wemu -prądowi mas Ludu pracy do 
jedności. Zielone m undury wojska zdo­
biące szeregi nieumundurowanych ko­
legów, były jakby symbolem jedności 
pod którym  obchodzono tegoroczne 
Święto 1 Maja. Jak  nie ma różnicy 
między dwoma partiam i robotniczymi, 
tak samo łączy ścisła harm onijna 
współpraca żołnierzy Polski Ludowej 
z cywilnymi pracownikami. Wszystkich 
łączy wspólny cel i  niezmienna idea 
sprawiedliwości pokoju i pracy.

Udekorowany samochód, reprezenta­
cyjny W.I.G. był nie tylko odzwiercie­
dleniem charakteru jednostki W.I.G. 
(olbrzymi globus) i  zarazem produkcji 
instytutu: książki, plakaty, stanowiące 
piękną w  swym artystycznie graficznym 
rozwiązaniu, wielobarwną (plamą), ale 
też 1 silnie zaakcentowana manifestacja 
zwartej jedności organicznej żołnierza 
1 cywila przy wspólnym wysiłku nad 
tworzeniem produkcji W.I.G:

KOMITET W.I.G.
o b c h o d u  Ś w i ę t a  p r a c y  

OKRĘG ŁÓDŹ

ODDZIAŁ SIERADZ 
W dniu 11 kwietnia 1948 r. odbyło

się Walne Zebranie członków Związku 
Zaw. Pracowników Przem. Poligraficz­
nego Oddział w Sieradzu, w  obecności 
delegata Oddziału Wieluń, kol. Skór- 
skiego A., który reprezentow ał Oddział, 
przydzielony do Oddziału w Sieradzu. 
Zebranie otworzył kol. Stępiński K* 
który w krótkich słowach powitał kok 
delegata z Wielunia, obecnych człon­
ków oraz przedłożył zebranym porzą­
dek dzienny, który przyjęto bez zmian. 
Wybrano następnie prezydium zebra­
nia, a to: na przewodniczącego zebra­
nia kol. Siemaszkiewicza A., na sekre­
tarza kol, Pęksę i na asesorów kol.: 
Ziarnicką i Skórstoiego. Po powołaniu 
prezydium odczytano protokół z ostat­
niego zebrania, który został przyjęty 
bez żadnych poprawek.

Z kolei przystąpiono do sprawozda­
nia ustępującego Zarządu, które zdał 
kol. Stępiński Kazimierz i kol. Pęksa 
Antoni. W krótkich słowach opowie­
dzieli zebranym o działalności Oddzia­
łu, zaznaczając, że nie wiele zrobili,
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lecz n a  to złożyły się przyczyny różne, 
jak  brak odpowiedniego lokalu, małe 
zainteresowanie współpracą ogółu 
członków i wiele innych drobniejszych 
niedociągnięć. Po zdaniu sprawozdania 
przez Zarząd ustępujący, przystąpiono 
do dyskusji.

Pierwszy zabrał głos kol. Mrozińskd, 
w yrażając w słowach swych uznanie 
dla ustępującego Zarządu, a w szcze­
gólności dla przewodniczącego kol. Stę­
pińskiego K. Po dyskusji udzielono 
absolutorium ustępującemu Zarządowi.

Następnie przystąpiono do wyboru 
nowego Zarządu. Glosowanie było ja­
wne. Do Zarządu zostali wybrani: kol. 
Stępiński K., Sawicki L„ Pęksa A., Sci- 
skalskj P. z Wielunia, Jurów na Irena, 
Ziarnecka H., Felczerek J.

Po wyborach Zarząd ukonstytuował 
się następująco: przewodniczący kol. 
Stępiński K., sekretarz kol. Ziarnicka 
H., wiceprzew. kol. Sciskalski P. z Wie­
lunia.. skarbnik kol. Pęksa A., gospo­
darz kol. Jurów na Irena, I zast. kol. 
Sawicki L„ II zast. Felczerek Jan.

Z kolea przystąpiono do dyskusji or­
ganizacyjnej. W sprawie tej zabrał głos 
kol. Mroziński, wyjaśniając zebranym, 
że z braku świetlicy nie mogliśmy do­
brze się zorganizować, obecnie mając 
już świetlicę, naszym obowiązkiem jest 
wspólnymi siłami przystąpić do urzą­
dzenia tej świetlicy, pomagając zarzą­
dowi a nie patrząc tylko na ich pracę. 
Teraz będziemy mogli zorganizować bi­
bliotekę, sekcję kulturalno-oświatową, 
sekcję sportową. W ogóle ko,l. Mroziń- 
skd wyraził nadzieję, że nowy Zarząd 
dołoży starań, by wszystkich zachęcić 
do współpracy, a członkowie od tej 
pracy uchylać się nie będą i wszyiscy 
wspólnie do niej przystąpią. Po prze­
mówieniu kol. Mrozińskiego ogół jed­
nogłośnie przyjął wniosek współpracy 
z Zarządem.

W wolnych wnioskach kol. Stępiński 
podziękował za wybór, zapraszając 
wszystkich członków do wspólnej p ra­
cy dla dobra Organizacji 1 członków. 
Na tym zebranie zakończono.

OKRĘG GDAŃSK

ODDZIAŁ ELBLĄG
Dnia 22. m aja 1948 r. o godz. 15-tej 

odbyło się w Elblągu Roczne Walne 
Zebranie przy obecności wszystkich 
członków Oddziału z udziałem Przew. 
Okręgu kol. Malinowskiego, oraz 
Przew. Pow. Rady Zw. Zaw. kol. Zs- 
nowicza Henryka, przedstawiciela PPR 
tow. Żelaznego Bolesława, PPS tow. 
Mackiewicza. Zebranie zagaił przew. 
Oddziału kol. Duchoński Jerzy w itając 
gości, po czym sekretarz Oddz. kol. 
Wierzbicki St. odczytał protokół z 
ostatniego zebrania, który przyjęto bez 
zmian, następnie przystąpił do spra­
wozdania Zarządu. W sprawozdaniu 
swym kol. Wierzbicki St. w  krótkich 
słowach wspomniał o pracy i zabie­
gach, jak ie włożył ustępujący Zarząd 
w  trosce o byt pracownika. Mleko, sto­
łówka, dodatek zachodni — na inter­
wencję Zarządu zostały nam przyznane 
wcześniej o 2 miesiące niz innym za­
kładom na terenie Dyrekcji Gdańskiej. 
Po zawarciu nowej umowy, szereg pra­
cowników zakwalifikowano do wyż­
szych kategorii.

Sprawozdanie kasowe zdał skarbnik 
kol. Młodowski.

Po krótkiej dyskusji nad sprawo­
zdaniem Zarządu uchwalono Zarządo­
wi ustępującemu udzielić absolutorium. 
Następnie zabrał głos kol. Malinowski 
dziękując w  imieniu Zarządu Okręgu 
przew. Pow. Rady Zw. Zaw. 1 przed­
stawicielom obu partii politycznych za 
przybycie i poparcie z ich strony jakim  
Oddz. Elbląg się cieszy — przeszedł do 
obszerniejszego omówienia spraw  or­
ganizacyjnych, współpracy z OKZZ 
i partiam i politycznymi, przedstawił 
korzyści jakie osiągnęliśmy przy pra­
cy na normy, zakreślił rozwój drukar­
stwa w Elblągu w  niedalekiej przysz­
łości i objaśniał niejasne punkty umo­
wy zbiorowej.

Z kolei zabrał głos przew. Pow. Ra­
dy Zw. Zaw. kol. Zenowicz. W krót­
kich lecz treściwych słowach przedsta­
wił korzyści osiągnięte przez Państwo 
1 Obywateli przy zastosowaniu Współ­
zawodnictwa Pracy. Objaśnił wyczer­
pująco kwestię wczasów pracowni­
czych: kończąc, zapewnił pomoc
i współpracę Pow. Rady Zw. Zaw. nad 
rozwojem naszego Oddziału.

Następnie wybrano nowy Zarząd 
w  skład którego weszli kol. koi.: 
Wierzbicki Stanisław, Młodowski Jan, 
Duchoński Jerzy, Szulc Zofia, Otlew- 
ski Henryk. •

W wolnych wnioskach omawiano 
sprawę świetlicy — sprawę tę przeka­
zano Sekcji Kult.-Ośw. i  zobowiązano 
kierownika drukam i do wyremonto­
wania jednej ubikacji w  najkrótszym 
czasie z przeznaczeniem na świetlicę. 
Zarządowi oddziału zalecono zwiększe­
nie pracy w  sekcji kult.-oświatowej, 
po czym zebranie zakończono.

OKRĘG BYDGOSZCZ
W niedzielę 11 kwietnia br. o godz. 

10-tej w  sali Domu Drukarza odbyło 
się Roczne Walne Zgromadzenie człon­
ków Związku Zaw. Prac. Przem. Poli­
graficznego przy udziale sekretarza ge­
neralnego kol. Wolańskiego Kaz. z K ra­
kowa, przedstawicieli obu bratnich 
P artii 1 OKZZ.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu 
z ostatniego zgromadzenia oraz porząd­
ku  obrad, dokonano bilansu dotychcza­
sowej działalności Zarządu, przedysku­
towano szereg aktualnych spraw  orga­
nizacyjnych i wybrano nowe władze 
Oddziału.

Zarząd Okręgu wykazał w czasie 
swej kadencji wielką żywotność. Poło­
żono specjalny nacisk na pracę kultu­
ralno-oświatową. Bogate wyposażenia 
świetlicy zwiąizkowej, działalność am a­
torskiego kółka teatralnego, wrystawa 
prac graficznych członków,, urządzenie 
cyklów wykładów popularyzujących 
prawo jak rów ńeż udane imprezy 
gwiazdkowe — świadczą wymownie 
o intensywnej działalności Oddziału 
Bydgoskiego na tym odcinku. Stosow­
nie do poleceń Komisji Centr. Związ­
ków Zawód, poczynię,no znaczne wysił­
ki na polu kultury fizycznej i sporto­
wej. Postawiono na odpowiednim po­
ziomie klub sportowy „Drukarz".

Jedną z głównych trosk Zarządu by­
ła  ponadto opieka nad wdowami po po­
ległych członkach i ich dziećmi. Oto­
czono także opieką kolegów potrzebu­
jących pomocy.

Po ożywionej dyskusji i udzieleniu 
absolutorium ustępującemu Zarządowi, 
sformułowano i  przedstawiono kilka

wniosków, m. in. wniosek o rozbudo­
wie salj i sceny „Domu Drukarza", któ­
ry  spotkał się z aprobatą zebranych. 
Wysunięto również wniosek zakupu no­
wych książek dla biblioteki i uchwa­
lono na ten cel jednogłośnie 100 tys. 
złotych. Załatwiono pozytywnie wnio­
sek sekcji nakładaczek i uchwalono 
opodatkowanie wszystkich członków 
w wysokości 5 zł tygodniowo na celo 
Klubu Sportowego.

W końcu przedstawiciel Zarządu 
Głównego kol. Wolański poinformował 
zebranych o zasadniczych punktach 
Umowy Zbiorowej, omówił sprawy or­
ganizacyjne Związku, poruszył sprawę 
subwencjonowania Oddziałów na im­
prezy kulturalne i sportowe, sprawę 
Rad Zakładowych oraz problem zatrud­
nienia kobiet i młodocianych, jak rów­
nież udzielał odpowiedzi wyczerpują­
cych na liczne zapytania zebranych.

OKRĘGOWA KONFERENCJA
DELEGATÓW OKR. BYDGOSZCZ 

odbyła się w dniu 25 kwietnia br. Kon­
ferencję zagaił kol. Dembowski, w ita­
jąc przybyłych przedstawicieli partii 
politycznych, prasy i delegatów Oddzia­
łów Związku.

Po złożeniu sprawozdania z działal­
ności organizacyjnej Okręgu, dyskusji 
ł udzieleniu absolutorium ustępujące­
mu Zarządowi, powołano nowy Zarząd 
Okręgu, Komisję Rewizyjną ł Okręgo­
wy Sąd Koleżeński w osobach:

Kol. Dembowski A. przewodniczący, 
kol. Dombke E. zast. przew., kol. Sobo­
lewski F. sekretarz, kol. Meraszyński L. 
skarbnik, kol. Muller E. przew. KOmisjt 
Kult.-Ośw. Członkowie Zarządu: kol. 
Twardowski W. zast. sekr., kol. Strusiń- 
ski St. zast. skarbnika, kol. Kozłowski 
P., Cywiński B., Nowicki J., Sikorska 
w !, Krawczewska A., Sass K., Przyby­
ła E., Zielińska D., Tofin P., Lewan­
dowski L., Cetkow.sk; E., Pietrzak W., 
Twardowski F., Nejno A., Brzuska K., 
Nowakowsiki Br.

Zastępcy członków Zarządu kol.t 
Krzemkowski Fr., Chojnacki S., Degler 
J„ Smolarek E., Sekuła K., Gackowskl 
M., Michałowski B., Mazurczak E. _

Komisja Rewizyjna kol.: Ćwikliński 
A., Brakowiski K., Patubłcki Br., Ad- 
riańczyk St., Krzemlkowski F.; zastęp­
cy kol.: LiiS E., Wasilewski J.

Okręgowy Sąd Koleżeński kol.: Ra­
tajski K., Swynarczuik P., Sroczyński 
A.. Lewandowski B., Tworogal Z.; za­
stępcy kol.: Gętkowski J., Kaezmarkie- 
wicz W.

Następnie rozpatrzono i akceptowa­
no wnioski W alnych Zebrań członków 
Oddziałów: Bydgoszczy, Torunia, Wło­
cławka, Grudziądza, Inowrocławia i 
Wąbrzeźna. Wnioski wchodzące w za­
kres działalności Zarządu Głównego 
uchwalono przesiać Zarządowi Głów­
nemu, poczym zebranie zakończono.

UZNANIE ZA 25 I  50 L A T  PR A C Y  
ZAWODOWEJ

Niepcwszecbr.ą uroczystość obcho­
dził w sobotę 22 m aja Okr. Bydgoszcz. 
Dwóch członków Związku otrzymano 
dyplomy uznania i pamiątkowe plakie­
ty  za 50 lat pracy zawodowej, 41 pra­
cowników, w tym 9 kobiet, dyplomy 
uznania za 25 lat pracy w przemyśla 
poligraficznym. Uroczystość jubileuszo­
wa, w której wzięli udział: przedstawi­
ciel OKZZ. dyrektorzy drukarń i inni 
goście, odbyła się w bardzo miłej atmo­
sferze w „Domu Drukarza". Zarówno
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sek re ta rz  O kręgu Zw. Zaw. P rac. P t ł  
P oligr. kol. Sobolew ski, jak  1 p rzed- 
s+ w iciel OKZZ tow. D ereziński, dyr. 
P Z w S  kol. K arabasz, p rzedstaw iciel 
C entr. Z arządu kol. W ojciechowski, 
d y rek to r „Prasy" 1 inn i goście, podkre­
ślali w  sw ych przem ów ieniach charak ­
te r  te j n iepow szedniej uroczystości 
ł w yrazili szczere słowa uznania Ju b i­
la tom  czarnej sztuki. Pam iątkow e p la­
k ie ty  i dyplom y za 50-3ecie p racy  otrzy­
m ali: kol. R om an M asłow ski (skł. rę­
czny), k tó ry  sk ładał pierw sze num ery  
„Ziem i Pom orskiej", p rzy  świecy, 
w  trzaska jący  m róz 1 kol. F ranciszek  
Śliw a (linotyp.).

D yplom y uznania  za 25 la t p racy  
o trzym ali kol.: M. .B rodow ska, J. K a­
m ińska, Z. K aszak, J . Lorenc, K. Sass, 
P- O w czarek, S. Weigt, S. Bogaczyk, J. 
Borkow ski, B. Cywiński, L. Czarnecki, 
G rabow ski, J. Jelińiski, W. K w iatkow - 
F. D ąbrow ski, P. Górski, A. G rabow ­
ski, J . Jeliński, St. Jenera lsk ł, P. K aj- 
ser, H. K łodziński, W. K w iatkow ski, 
A. Kozłowski, B. Lew andow ski, J. L i­
sew ski, A. M akow ski, F r. M aternow ski, 
T. M atuszak, J. Nosowicz, A. N adol- 
czak, B. Palaszewsfci, E. P ilarsk i, J. 
R em linger, J. Rudow ski, K. Schattlach , 
St. S tanik , E. Schm idt, E. S tusiński, J. 
Tom aszew ski, F. W ałdowski, A. W ę­
grzynow ski, St. W odziński 1 A. Woź­
ni cki.

W im ieniu  Jub ila tów  kol. M asłow ski 
B om an w yraził uznanie  Z arządow i za 
zorganizow anie obchodu, w yrażając go­
tow ość do dalszej p racy  zaw odowej 
ł  społecznej dla dobra członków  Związ­
k u  i D em okratycznej Polski Ludowej.

Po w ręczeniu dyplom ów  odbyła się 
część artystyczna w  w ykonaniu  zespo­
łu  artystycznego Sekcji M łodzieżowej, 
w nosząc na  zakończenie podniosłej u -  
roczystości hum or, tan iec i śpiew. Po 
części o ficjalnej i artystycznej n a  sali 
odbyła się zabaw a taneczna w  bocznej 
sali. Z arząd  Zw iązku podjął Jub ila tów  
lam pką w ina. (zr-)

OKRĘG LUBLIN

W dn iu  11 kw ietn ia  br. odbyło się 
Roczne W alne Zgrom adzenie O kręgu 
L ublin  w  lokalu OKZZ z udziałem  
przedstaw iciela  Z arządu Głównego kol. 
B asińskiego, przedstaw iciela PP S  tow. 
M azura i przedstaw iciela PPR  tow. 
Myszki. Z ebranie zagaił i pow itał gości 
przew odniczący O kręgu kol. S łabczyń- 
sk i Feliks.

P rzedstaw iciel Zarządu Gł. kol. R a- 
sińsk i w ygłosił obszerny re fe ra t, w  k tó ­
rym  omówił rolę Zw iązku Zaw. w  no­
w o odbudow ującej się Polsce Ludowej. 
R eferen t za treściw y i głęboko prze­
m yślany  re fe ra t został nagrodzony rzę­
sistym i oklaskam i.

Spraw ozdanie z działalności S ekre ta­
r ia tu  złożył sek re ta rz  kol. Saw icki Wł. 
Spraw ozdanie kasow e złożył skarbn ik  
kol. Siebielec T., kol. Sam borski A. zło­
żył spraw ozdanie Kom isji R ew izyjnej, 
po k tó rym  w niósł o udzielenie absolu- 
rium  ustępującem u Zarządowi.

Nad refe ra tem  kol. Rasińskiego 
1 spraw ozdaniam i Z arządu przeprow a­
dzono obszerną dyskusję.

W końcu dokonano w yboru  nowego 
Zarządu. W ynik w yborów  przedstaw ia 
się następująco: przew odniczący kol.
Boczek J., w iceprzew . kol. Słowik J., 
sek re ta rz  kol. Kończal T., zast. sek re ta­
rza  kol. M alinow ski Zdz., skarbn ik  kol.

Siebielec T., zast. skarbn ika kol. Gołę­
biow ski Jan , przew . K om isji K u ltu ra l­
no-O św iatow ej kol. P luch S tanisław . 
Członkowie Z arządu kol.: Kowalczyk
M., Paluszek J., D eptuła W., Fodem ski 
St.’ Feliński W., Sagan B. i Chęć H.

50-Ietni jubileusz pracy zaw odo­
w ej. W dn iu  23 kw ietn ia  b. r. 
w  sali konferencyjnej OKZZ odbył się 
50-letni jubileusz p racy  zawodowej kol. 
Polakow skiego Józefa. Sala pomysłowo 
udekorow ana przez kol. Sikorskiego 
Zdz. w yw arła  m iłe w rażenie na  zebra­
nych. Z ebranych na  sali gości pow itał 
przew odn. Zw iązku kol. Boczek Józef. 
Oprócz Ju b ila ta  za stołem  prezydial­
nym  zasiedli: p rzedstaw iciel OKZZ
I przedstaw iciele Zrzeszenia W łaścicieli 
D rukarń.

Przew odniczący O kręgu scharak tery ­
zował życiorys kol. Polakow skiego Jó ­
zefa, k tó ry  urodził się 24 lutego 1886 r. 
w  W arszawie. Po u trac ie  rodziców zo­
sta ł zab rany  przez swojego w u ja  do 
L ublina. Po ukończeniu szkoły powsze­
chnej i  w ieczorow ej szkoły kupieckiej 
w  roku  1898 dnia 4 m aja  w stąp ił n a  
p rak tykę  do d ru k arn i Drue'go. Po od­
byciu p rak ty k i celem  pogłębienia w ie­
dzy zawodowej p racu je  w  szeregu d ru ­
karń . Po w ybuchu pierw szej w ojny 
św iatow ej zostaje pow ołany do w oj­
ska, gdzie dostaje się do niewoli. Po  
pow rocie z niew oli w raca do kaszty. 
W okresie sześcioletniej okupacji J u ­
b ila t przechodził różne koleje losu. Po 
oswobodzeniu L ublina dnia 22 lipca 
1944 r. przez A rm ię Czerwoną i Woj­
sko Polskie, Ju b ila t rozum iejąc potrze­
bę nowo odbudow ującego się Państw a 
Polskiego sta je  do p racy  i m im o pode­
szłego w ieku pracu je  do obecnej chwili, 
będąc w zorem  dla m łodszych kolegów. 
W pracy  organizacyjnej bierze czynny 
udział, p ias tu jąc  stanow isko sekretarza, 
w iceprzew odn. 1 skarbnika. W obecnym  
Zarządzie p iastu je  m andat przew odni­
czącego K om isji K w alifikacyjnej. Po 
scharak teryzow aniu  życiorysu przew o­
dniczący O kręgu złożył g ra tu lac je  Ju ­
bilatow i w  im ieniu członków Związku 
1 w łasnym .

W części artystycznej 5-letn!a Basia 
M iłarska w ypow iedziała w iersz o ..Ju­
bilacie", w ręczając Mu równocześnie 
p iękny  ’ buk ie t kw iatów . Członkinie 
R ad y ' K obiet uzupełniły uroczystość 
deklam acjam i i śpiewem. ,

W rozrzew niających słowach podzię­
kow ał Ju b ila t Zarządow i O kręgu za u - 
rządzenie uroczystości i przyrzekł dal­
szą w spółpracę w  Związku. Lam oką 
w ina  zakończono m iłą i  rzadką uroczy­
stość.

OKRĘG  CZĘSTOCH O W A

„Jajko". S taran iem  K om isji K ult. 
Ośw. dnia 10 kw ietn ia  br. urządzone 
zostało w  lokalu Zw iązku w  Częstocho­
w ie tradycyjne „Jajko" dla członków, 
w  którym  wzięło udział 48 osób. Ży­
czenia członkom w  im ieniu Z arządu 
złożył kol. Głowacki. K ilka godzin upły­
nęło na  w zajem nych pogadankach s ta r­
szych kolegów, podczas k tórych m ło­
dzież tańczyła przy dźw iękach m uzyki 
z radio.
ODDZIAŁ RADOM

Święto P racy. W dniu  1 m aja wszyscy 
fł-acow nicy zakładów  przem ysłu poli- 
ligraficznego w raz z kierow nictw em  na 
czele w zięli udział w  pochodzie pod 
sztandarem  Zw iązku, m anifestu jąc swo­

ją  solidarność z całym  św iatem  pracy. 
N a w yróżnienie zasługuje F -m a  N a- 
godow ski i  E. Tomicka, k tó re j praco­
w nice w ystąpiły  ze sztandarem  Ligi 
M orskiej, jednakow o ubrane  (granatow e 
spódniczki i b iałe bluzki). W ieczorem 
odbyła się w lokalu  Zw iązku zabaw a 
taneczna; do tańca  przygryw ał kol. 
Tatos.

W przeddzień Św ięta P racy  na terenie 
Państw . Warsz. Zakł. Graf. odbyło się 
ogólne zebranie pracow ników  w liczbie 
85 osób, k tóre  zagaił dyr. J. Bąkiewicz, 
po czym kol. B. Jakóbczyk nakreślił 
h istorię ruchu  robotniczego w  Polsce 
i omówił znaczenie haseł, k tó re  dnia 
1 m aja  w idzim y na  transparen tach . N a­
stępnie kol. K. Bilip w ykazał łączność 
d rukarzy  z p ro le taria tem  i udowodnił 
dlaczego miejsce pracow ników  poligra­
ficznych jes t pod czerw onym  sztanda­
rem . N a zakończenie odczytał następu­
jącą  rezolucję, k tó rą  p rzyjęto  oklaska­
mi:

„Zebrani w  dniu 30 kw ietn ia  1948 r. 
pracow nicy Państw ow ych W arszawskich 
Zakładów  G raficznych Oddział — D ru­
karn ia  w  Radom iu na zebraniu pośw ię­
conym  znaczeniu Św ięta 1 M aja, rozu­
m iejąc doniosłość Jedności K lasy Ro­
botniczej, k tó ra  przyczyni się do jak  
najtrw alszego uregulow ania pokoju 
światowego, postępu i wolności — cał­
kowicie popierają  dążenia do jedności 
organicznej p a rtii robotniczych PPR  
i PPS.

Rozumiejąc, że tylko w łasnym  w ysił­
k iem  1 w łasną w ytężoną pracą osią­
gniem y popraw ę bytu  szerokich mas 
pracujących i dobrobyt gospodarczy 
w  Polsce Ludow ej — dążyć będziemy do 
wzmożenia pracy, przyczyniając się tym  
sam ym  do szybszego odbudow ania zni­
szczonych m iast polskich".

Kolo esperantystów . Sekcja K ult. Ośw. 
zorganizow ała ku rs języka esperanto, 
k tó ry  ukończyło 25 osób. K urs prow a­
dził kol. Wł. Misiewicz. Koło zachęcone 
pow odzeniem  rozesłało propagandow e 
pism a do organizacji społecznych, po­
litycznych i w iększych zakładów  pracy 
z propozycją utw orzenia kursów  języka 
esperanto. W rezultacie dnia 10 m aja 
rozpoczął się drug i 3-mtesięczny kurs 
w  św ietlicy Związku. Członkowie koła 
esperantystów  wygłosili szereg pogada­
nek w  zakładach pracy oraz urządzili 
m iędzynarodow y wieczór koresponden­
cyjny tzw. „letevespevo“, na  k tó ry  na­
desłano 54 listy  z 15 państw , w  tym  ze 
Stanów  Zjednoczonych i Brazylii.

K onkurs świetlicowy. W konkursie 
świetlicowym , urządzonym  w  m arcu br. 
przez Pow. R adę Zw. Zaw. b ra ła  udział 
sekcja dram atyczna naszej K omisji 
K u ltu ra lno  Ośw. pod kierow nictw em  
kol. T. Kotwickiego. Zespół św ietlicowy 
w ystaw ił 1-aktow ą sztukę Szaniaw skie­
go p. t. „M atka", p rzy jętą  b. życzliwie 
przez publiczność i k ry tykę. Główne ro ­
le odtw arzali kol. kol.: H. K asprzaków - 
n a  (m atka), A. Nowocińska (pani), T. 
K otw icki (leśniczy), J. S iew ierski (żona 
leśniczego).

OKRĘG W R O CŁAW

Z  życia Sekcji In tro liga to rów  w e 
W rocławiu. D nia 9 m aja  1948 r. Sek­
c ja  In tro ligatorów  urządziła  od daw na 
oczekiwaną w ycieczkę dla zw iedzenia 
B iblioteki U niw ersyteckiej.

Z ebrani w  ilości 60 osób w ysłuchali 
z ogrom nym  zaciekaw ieniem  2-godzin- 
nego szczegółowego re fe ra tu , wygłoszo-
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nego  przez kustosza B ib lio tek i U n iw er­
syteck iej dr K otow sk iego, o w szystk ich  
rodzajach opraw  od opraw y p ierw ot­
nej, k iedy  to introligator m usiał sam  
papier czy to pergam in odpow iednio  
przygotow ać do w łaśc iw ej opraw y. R e­
ferent om ów ił rów nież spraw ę kodek­
sów  i rękopisów  do czasów  G utenber­
ga. Od tego czasu słow o pisane staje  
Się coraz bardziej dostępne ogółow i, a 
zatem  i rodzaj opraw y u lega  ciągłym  
zm ianom , choć zasadniczo technika w y ­
konania pozostaje ta sam a.

Zebrani z dużą c iekaw ością  oglądali 
różne rodzaje opraw  i  k ieru nk ów  roz­
w ojow ych  sztuki zdobniczej w  orna­
m entacji jak i w  sposobie nacinania  
czy  też tłoczen ia , rytow an ia  tak  ręcz­
nego jak i stem plow ego, suchego czy  
też kolorow ego, opraw y kłejnotow e, 
książk i łańcuchow e oraz różnego ro­
dzaju secesje  opraw  w  rodzaju B eu te l-  
biicher z X V  w ieku. W szystkie rodzaje  
opraw  zostały szczegółow o objaśnione. 
Szczególne zaciek aw ien ie  wzbudziła o -  
praw a jedynego  w  P olsce  spośród czte­
rech na ca łym  św iec ie  p ierw szego dru­
ku  polsk iego z r. 1475, w yd anego  w e  
W rocław iu przez Caspra E lyane m od­
litw y  „Ojcze nasz" oraz starodruk z V  
w iek u  po Chr. jak  rów nież ca ły  szereg  
inkunabułów .

N astęp n ie  zebrani zw ied zili b ib liote­
kę, oglądając jedyne w  sw oim  rodzaju  
opraw y w yk azu jące nadzw yczajną pra­
cow itość  i c ierp liw ość naszych daw ­
nych  m istrzów  sztuki introligatorskiej 
i ich  w ysoki zm ysł estetyczny. Z zain­
teresow an iem  oglądano, czy to jedyny  
księgozbiór p iastow ski, złożony przez  
ostatn iego  legn ick iego P iasta Jerzego  
R udolfa  w  r. 1614, czy  też belg ijsk ie  
E lzew iry  X V II  w iek u  lub księgozbiór  
A ldina.

K oleżankom  i kolegom  na długo zo­
staną w  pam ięci te  chw ile, które poza  
spojrzen iem  w stecz  na pracę naszych  
poprzedników , na ich trudności tech n i­
czne zw iązane z brakiem  odpow iednich  
narzędzi i m ateria łów  w yk aza ły  dobit­
nie, że m y na tej ziem i jesteśm y  kon­
tynuatoram i pracy n aszych  praojców .

Dr K otow sk iem u sk ładam y serdeczne  
podziękow anie  za przych yln e u stosu n­
k ow anie  się  do naszej w ycieczk i i za 
nadzw yczaj c iek aw y referat.

B yła  to p ierw sza  w ycieczk a  w  tym  
roku, zorganizow ana przez naszą Sek­
cję Introligatorską. W ykazała ona sze­
rokie za in teresow anie  oraz przyczyniła  
się  w yb itn ie  do pogłęb ien ia  w ied zy  za­
w odow ej. N a leży  życzyć, inicjatorom , 
ażeby następne przyn iosły  rów nież ty ­
le pożytku i zadow olenia. A. W.

W ycieczka. W dniach 27—29 czerw ca  
1948 r. Z akłady G raficzne Centralnego  
Zarządu Spółdzielczego w e  W rocławiu, 
jak  co roku tak i  obecnie, urządziły  
dla sw ych  pracow ników  tradycyjną już  
niem al w ycieczkę.

W czesnym  rankiem  27 czerw ca  
sprzed gm achu drukarni w yruszy ły  
dw a sam ochody z 48 uczestn ikam i w y ­
cieczki, k ierując się  na K łodzko. O koło  
południa zatrzym ano s ię  w  przepięk­
nym  zdrojow isku P o lan icy  Zdroju, 
skąd po krótkim  odpoczynku i spoży­
ciu obiadu w yruszono na zw iedzen ie  
pob lisk ich  okolic. W W am bierzycach  
zw iedzono katedrę, słynną z m asow ych  
y 'elgrsym ek pątn iczych , której początki 
-ę g a ją  X II w . W ycieczkę oprow adzał 
’ :'den z  k sięży , objaśniając pow stan ie  
i znaczenie licznych  rzeźb sym bolizują­
cych pierw szą erę  chrześcijaństw a. D u­

że za in teresow anie  w zbudziła  szopka, 
w  której za nakręcen iem  m echanizm u  
w szy stk ie  figu ry  b y ły  ruchom e. N a stę­
pn ie  udano się  do K ud ow y Zdroju, 
gdzie m. in. zw iedzono kap licę, której 
w n ętrze w yłożone czaszkam i i piszcze­
lam i ludzkim i k ieru je m y śl zw ied zają­
cego ku  „m em ento m ori“. B y  rozw iać  
ten  m akabryczny nastrój, organizato­
rzy w ycieczk i urządzili w ieczorem  w  
sali hotelu  „Polonia" zabaw ę taneczną, 
z której najbardziej zadow olone by ły  
nasze p iękne koleżanki.

N astępnego dnia udano się  w  k ie ­
runku _ W ałbrzycha. P iękn ym i serpen­
tynam i, w śród  szp ilkow ych  lasów  i g ła ­
zów  skalnych , które zdaw ało się, każ­
dej ch w ili runą i zm iażdżą przejeżdża­
jące sam ochody, w spinan o się  coraz  
w yżej, by w krótce podobnym i serpen­
tynam i w  dół zjechać na drugą stronę. 
W W ałbrzychu zw iedzono „W ałbrzy­
sk ie Z akłady W yrobów  Papierow ych". 
W ycieczkę oprow adzał i udziela ł obja­
śn ień  przew . Z w iązku Oddz. w  W ał­
brzychu kol. Ż elechów ka. Ze w szy st­
kich  dzia łów  produkcji n ajw iększe za­
in teresow an ie  w zbudził n iezn any szer­
szem u ogółow i dział kalkom anii, toteż  
przew odnik nasz kol. 2e lech ó w k a  zasy­
pyw an y  był c iąg łym i p ytan iam i i pro­
w ok ow an y  o zdradę ta jem n icy  zaw o­
dow ej. Z w iedzen ie  kopaln i w ęgla , na  
którą w szy scy  m ieli ogrom ną ochotę, 
z przyczyn od organizatorów  w y c iecz ­
ki niezależnych , n ie  doszło do skutku.

W trzecim , jako ostatn im  dniu  w y ­
cieczki, udano się  do Sobótki. Tutaj zo­
staw iono uczestn ikom  zupełną sw obo­
dę ruchów. Toteż jedn i „taternicy"  
w spinali się  na szczyt Sobótki, by  
stam tą d -ło zk o szo w a ć  się  p ięknym  w i­
dokiem , inn i grali w  siatków kę, a ty l­
ko k ilku  „poważnych" k o legów  pozo­
stało na m iejscu , pokrzepiając się  
szklaneczką piw a. Zaś nasze koleżanki, 
jako dobre gospodynie, rozp ierzchły się  
po leśnych  jarach, zbierając m alin y  
i borów ki, in n e  zaś szukajac k w ia tu  
paproci...

N iestety  sygnał sam ochodu w szy st­
kim  przypom niał czas odjazdu. W śród  
w eso łego  nastroju  ruszono w  pow rotną  
drogę, opow iadając sobie i  kom entując  
poszczególne epizody w ycieczk i.

N ależy podkreślić, że ca łk ow ity  koszt 
w ycieczk i pokryło B iuro W ydaw nicze  
Centralnego Zarządu Spółdzielczego, do 
czego przyczyniła się  rów nież Rada Za­
kładow a. Dużo pracy w  przygotow anie  
w y cieczk i w łoży li organizatorzy, k tó­
rych n ie  przerażały żadne trudności. 
G dy szofer w  ostatn iej ch w ili „naw a­
lił", k ierow nik  drukarni n ie zaw ahał 
się  siąść  za k ierow nicą  i przez ca ły  
czas prow adzić sam ochód.

W ycieczkę należy  uznać w  zupełności 
za udaną. W szystkim , którzy przyczy­
n ili się  do jej zrealizow ania , pracow ni­
cy  sk ładają  na tym  m iejscu  serdeczne  
podziękow anie. N a-sk i.

KOŁO BO GATYNIA
W dniu 9 m aja br. odbył się  na tere­

n ie  m. B ogatyni jub ileusz 50-letn iej  
pracy składacza ręcznego kol. F iszera  
Józefa. W p iękn ie  udekorow anej św ie ­
tlicy  zebrali się  pracow nicy drukarni 
oraz zaproszeni goście. P rzem ów ien ie  
w y g ło sił przew . K oła  kol. K uśm ierski, 
w  którym  scharakteryzow ał pracę  
i w ie lk ie  osiągnięcia  drukarstw a pol­
sk iego w  ciągu  trzech la t odzyskanej 
niepod ległości, zaznaczając, jak  w ie lk i  
w k ład  w  dzieło odbudow y P o lsk i pracą

‘ “ " “ “ ' ' i  4 * w a ż . a j ^ t  l i d  p u -
czątk ow e trudy i  braki m aterialne, w  
jakich  znajdow ał s ię  drukarski św iat 
pracy w  pierw szym  okresie p ow ojen -  
!ły? 1, „ P ?  zakończeniu przem ów ienia  
kol. K usm ierski złożył Jub ila tow i w  
im ien iu  Z w iązku i  w  im ien iu  w szy st­
kich  pracow ników  serdeczne życzen ia  
dalszej ow ocnej pracy, w ręczając Mu 
pam iątkow y dyplom .

N astępnie  kier. drukarni kol. A n to ­
n ó w  po odczytaniu  pism a gratu lacyjn e­
go  w ręczy ł Jub ila tow i 10.000 zł, jako  
upom inek przeznaczony przez dyrekcję  
P aństw . Jelen iogórsk ich  Zakł. Graf.

W im ien iu  jednostk i w ojskow ej prze-
£  W m 40r- pK °Y,aIińSki' k tó fy  zaPew nił,e  W ojsko P olsk ie  sto i twarcso n a  stra- 

P °koju  1 dem okracji oraz na straży  
sw obód ludow ych  i robotniczych  

P o przem ów ieniu  b. burm. m . B oga­
tyn i ob. K rasnokiego, k tóry  z łożył J u ­
b ila tow i życzen ia  długich la t zdrow ia  
dla pracy w  now ej odrodzonej O iczy-  
zm e. U roczystość zakończono skrom ­
nym  obiadem  i  w spólną fotografią.

OKRĘG ŚLĄSKO-DĄBROW SKI

W dniu 18 k w ietn ia  1948 r. odbyło  
k ó w ° n ? f -  W alne Zgrom adzenie człon- 
5  O ddziału K atow ice. W obecności 
Fract™  członk ów  zebranie zagaił kol. 
F rąckow iak , w ita jąc  obecnych a szcze- 
™  f 6?' sekretarza Zarządu G łów n. 
koli. W olanskiego i  p rzed staw icie la  OKZZ  
tow. P urchla, po czym  pośw ięc ił k ilk a  
s łó w  zm arłym  w  r. sp raw ozdaw czym  
członkom  Z w iązku, których pam ięć z e -  
brani uczcili przez p ow stan ie  z  m iejsc. 
K oi. P ata lon g  odczytał protokół z  N ad­
zw yczajnego  W alnego Zebrania, odb y­
tego w  dn iu  1 czerw ca 1947 r., k tóry  
Przyjęto bez zm ian.

W następnym  punkcie porządku  
dziennego odczytano okóln ik  Zarządu  
G łów nego i OKZZ oraz rezolucję w  
spraw ie prób rozbicia ruchu zaw odo­
w ego  i  podbicia pań stw  dem okratycz­
n ych  przez im perializm  am erykańsk i 
K L d0lara' R ezolucję pr2yljęto

K ol. F rąckow iak  w  krótkim  zarysie  
zobrazow ał prace Zarządu w  okresie  
spraw ozdaw czym , a kol. P ata lon g  uzu­
p e łn ił n iektóre m om en ty  drukow anego  
spraw ozdania. W spraw ach kaso­
w ych  uzupełn ił spraw ozdanie skarbnik  
k o i. Superniok. W im ien iu  K om isji R e-  
w izyjnej zdał spraw ozdanie kol. W ysoc­
ki, sta w ia ją c  w  końcu w n iosek  o  udzie  
len ie  ustępującem u Z arządowi abso lu­
torium .

W dysku sji nad spraw ozdaniem  kol 
G ajew ski w  dłuższym  przem ów ien iu  
przypom niał h istorię  Z w iązku, a szcze­
gó ln ie  w  .czasie przedw ojennym , k iedy  
to  ruch zaw odow y drukarzy rozb ity  
b ył na k ilk a  zw iązków . Jednak k laso ­
w y  ruch zaw odow y m iał m ocne pod­
sta w y  i w reszcie  zw yciężył, jednocząc  
dziś w szystk ich  pracow ników  poligra­
ficznych  w  jednej silnej organizacji 
zaw odow ej. S tw ierdził w  dalszym  c ią ­
gu, że Z w iązek Z aw odow y w b rew  róż­
n ym  zdaniom , n ie  m oże być apolitycz- 
ny, gdyż praca jego  łączy  się  śc iśle  
z polityką. W skazał dalej na trudności 
pracy zw iązkow ej, na  dodatnie i ujem ­
n e  strony  um ow y zbiorow ej, w yrażając  
pogląd, że następ n y  cennik drukarski 
w in ien  być lep szy  i doskonalszy. N a­
w ołu jąc  zebranych do skoordynow anej 
w spółpracy, przeszedł do om ów ienia  
spraw ozdania zarządu, w  którym  n ie
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znajduje ujemnych momentów, stwier­
dzając, że Zarząd zrobił co mógł, 
a w przyszłości będzie miał jeszcze in- 
« e  i cięższe zadania, życząc w  końcu 
zarządowi, który w yłoni się z dzisiej­
szego zebrania, powodzenia w  pracy.

Kol. Mączyński uznając pracę Zarzą­
du, w yraził zadowolenie z cyfr kaso­
wych i zdrowe wydatkowanie sum, 
dziękując zarządowi za włożony trud 
w  okresie sprawozdawczym. Następnie 
stawia wnioski w  sprawie badania le­
karskiego pracowników, żłóbków dla 
niem owląt i wczasów.

Kol. Nowak Bogusław zaznaczył, że 
na 5 m ilionów dochodu tylko V2 m i­
liona wydano na zapomogi, proponując 
rozszerzenie zapomóg, aby nikt z pra­
cowników poligraficznych w  nieszczę­
śliw ym  położeniu nie czuł się osamot­
niony.

Sekr. gen. Zarządu Gł. kol. Wolański 
w itając ; pozdrawiając zebranych im ie­
niem  Zarządu Głównego, omówił umo­
v/p zbiorową i przyczyny wprowadze­
nia norm oświadczył, że umowa nie 
jest doskonałością i zezwala na różną 
interpretację. Zawiadomił zebranych, 
że ostatnio uzgodnione zostały z C. Z. 
P. Z. G. instrukcje do umowy, szkole­
nie uczniów i zaszeregowanie pracow­
ników innych zawodów. Poruszając 
stosunek Związków Zawodowych do 
Polityki, zaznaczył, że Związek jest bez 
partyjny, jednak nie może być apoli­
tyczny, gdyż Masie pracującej nie jest 
obojętne, kto w  państwie rządzi, a par­
tie polityczne mają wielki w pływ  na 
kształtowanie się stosunków i warun­
ków pracy. Omawiając now y statut 
związkowy i regulamin, uchwalony na 
Zjeździ© w e Wrocławiu, poruszył obec­
ne formy wyborów do Zarządów Okrę­
gu i Oddziałów, sprawy Rad Zakłado­
wych i Rady Kobiet. W końcu wezwał 
do punktualnego wykonywania pole­
ceń Zarządu Głównego.

Kol. Patalong poruszył sprawę ekw i­
walentu za karty żywnościowe, obniż­
kę podatku dla przodowników pracy, 
sprawę wczasów i lokalu Związkowego.

Przedstawiciel O. K. Z. Z. tow. Pur­
chla stwierdził, że sprawa badań le­
karskich nie jest jeszcze definitywnie  
załatwiona, przyrzeka interwencję w  O. 
K. Z. Z. odnośnie wczasów, wreszcie 
om ów ił ważność wyborów do Zarządu, 
uwypuklając przy tymi ważność zawo­
du poligraficznego dla świata pracy.

Po zakończeniu dyskusji podano 
wniosek Komisji Rewizyjnej o udzie­
lenie ustępującemu Zarządowi absolu­
torium pod głosowanie. Wniosek przy­
jęto jednogłośnie.

Kol. Karaś przedstawił przebieg pra­
cy Komisji Wyborczej i odczytał listę 
kandydatów do nowego Zarządu.

Listę tą po dyskusji przez jawne gło­
sowanie przyjęto jednogłośnie.

Skład nowych Władz Związku przed_ 
stawia się następująco: Członkowie
Zarządu: z Sekcji Introligatorów Wa­
wrzyniak R., z Sekcji Chemigrafów  
Karaś P., z Sekcji Maszynistów Sza- 
franiec St., z Sekcji Składaczy Maszy­
nowych Radosz Ł., z Sekcji Składaczy 
Ręcznych Łukasżkiewicz W., z Sekcji 
Litografów Skupień R., z Sekcji Pra- 
cown. Admin. Superniok B., z Sekcji 
Kobiet Marciszowa M., ze Sekcji Spor­
towej Smigielok A., Patalong FI., Frąc­
kowiak Jan, Miłek W., Stokfisz R., P ie­
niądz, M,, Herhold Z., Kasparik Wł., 
PłaSkowicz R.

Zastępcy członków Zarządu: Bętkow­
ski E., Borys A., Rosołowski M., Pa­
welczyk W., Pastuszek J., Kiersten H.

Delegaci na Konf. Okręgową: Wa­
wrzynek R., Karaś P., Stokfisz R., Si­
dło M., Herhold Z., Nowak B., Smigie­
lok A., Marek J., Szafranie© St., Pła­
Skowicz R., Kot St., Pawelczyk W., Ko- 
sicka Z., Salbertówna H., Marciszowa 
M. Zastępcy: Szafranek E., Borys A., 
Wąsik J., Witkowski E., Szostek A.

Kom. Kullt.-Ośw.: Pawelczyk W.,
Witkowski E., Moj J., Salbertówna H., 
Pylkówma E., Wybraniec L., Stareczek 
P., Gabryś L., Sitko I., Fołtyn E. Sza- 
franiec St., Kamdzianka W., Skawiński 
M., Borowik H., .Kloska J., Dziambor 
G., Pronobis T., Niesyto W., Smigielok 
A., Stokfisz R., Guzy A„ Szostek H., 
Piątkowski T., Mucha H., Wąsik J., 
Karaś P., Hassa W., Marciszowa M., 
Szczepańska H., Broi H. Gospodarz: 
Czaja A.

W punkcie ,,wnioski i' wolne głosy" 
uchwalono 20.000 zł na pokrycie ko­
sztów urządzenia uroczystości 1-szo 
majowych, któ-a to kwota przekazana 
będzie do O. K. Z. Z.

Wnioski kol. Mączyńskiego przeka­
zano do Konferencji Okręgowej, która 
odbyła Się w  dniu 9 maja b. r.

Hasłem: „Cześć pracy" zamknięto ze­
branie.

O  ra d z ie c k ie j  poligrafii
(Ciąg dalszy) 

WYTWÓRCZOŚĆ POLIGRAFII 
RADZIECKIEJ

Gdy po zakończeniu pierwszej w oj­
ny światowej przemysł europejski 
wracać począł do swej normalnej pra­
cy, w  Rosji trwała nadal walka 
z burżuazją. Toteż odbudowa i rozbu­
dowa przemysłu rozpoczęła się tu 
później i przypada na lata, w  których 
kapitalistyczne państwa starego i no­
w ego świata przeżywać zaczęły okres 
gospodarczego kryzysu. Dopiero w  tej 
dobie radzieckie unarodowione gospo­
darstwo wykazywać poczęło rzeczy­
w isty wzrost. Dopiero w  roku ̂  1929 
mogła poligrafia radziecka osiągnąć 
stan produkcji z r. 1913.

Strasznych ran i cierpień, które za­
dała rosyjskiemu, ukraińskiemu i in­
nym narodom radzieckim pierwsza 
wojna światowa, nie było można tak 
szybko wyleczyć, jak to się stało 
w  licznych innych państwach, które 
wskutej wojny poniosły daleko mniej­
sze szkody, a które nie przechodziły 
ciężkich lat wojny domowej.

Tylko dzięki unarodowieniu radziec­
kiego przemysłu osiągnęła poligrafia 
radziecka tak w ielkie rezultaty, które 
ją uprawniły do zajęcia jednego z za­
szczytnych miejsc w światowej pro­
dukcji poligraficznej.

Wielki wynik radzieckiego gospo­
darstwa socjalistycznego, wzrastający 
dobrobyt i postęp kulturalny narodów

radzieckich, przedstawiają nam niezbi­
cie liczby, przedstawiające wzrost 
produkcji poligraficznej Związku Ra­
dzieckiego od czasu, gdy w  roku 1929 
był prześcignięty stan wyrobów poli­
graf icznychrstarej carskiej Rosji w  je­
go najwyższych granicach. Wytwór­
czość poligrafii radzieckiej, wytłuszczo­
na w cenach z roku 1926/27 według 
sprawozdania głównego narodowo- 
gospodarczego urzędu ZSRR przedsta­
wia się następująco: 
w  roku 1913 . . . .  196,- mil. rubli
w  roku 1920 . . . .  34,5 mil. rubli
w  roku 1927 . . . .  130,- mil. rubli
w  roku 1923 . . . .  149,- mil. rubli
w roku 1929 . . . .  196,- mil. rubli
w  roku 1930 . . . .  239,- mil. rubli
w roku 1931 . . . .  237,- mil. rubli
w  roku 1932 . . . .  295,- mil. rubli
w  roku 1933 . . . .  395,- mil. rubli
w  roku 1934 . . . .  467,- mil. rubli

Nie ma wątpliwości, że wytwórczość 
poligrafii radzieckiej przed drugą wojną 
ną światową była znacznie wyższą od 
wytwórczości roku 1934. Tylko niedo­
stępność liczb statystycznych, podają­
cych stan ten aż do chwili napadu 
na Związek radziecki przez faszystow­
skie w ojska niemieckie, nie pozwala 
nam ocenić rozkwitu poligrafii radziec­
kiej w  czasie, g d y . zwłaszcza poligrafie 
kapitalistycznych ziem Europy przeży­
w ały już kilkuletni kryzys.

Nie jest łatwym zadaniem podać ja­
kiekolwiek ściślejsze dane o stanie me­
chanizacji przemysłu poligraficznego 
przed drugą wojną światową. _  Tym 
więcej uważamy zadanie to za niewy­
konalne w  tej dobie, kiedy wojna nie 
tylko zahamowała wielce obiecujący 
rozwój w  tymże kierunku, ale zgoła 
fatalnie dotknęła poligrafię radziecką 
w  jej podstawie technicznej tym, że 
najkulturalniejsze i najwięcej zamiesz­
kałe okręgi Związku Radzieckiego by­
ły długo wystawione na pastwę bez­
przykładnej grabieży barbarzyńskiej 
i niszczenie tychże zakładów ze strony 
okupanta. Aby choć częściowo poinfor­
mować o parku maszynowym poligra­
fii radzieckiej w  pierwszych latach 
pierwszej pięciolatki, podamy niektóre 
dane dotyczące stanu mechanizacji ra­
dzieckiego przemysłu poligraficznego, 
gdyż był on jeszcze w  znacznej mierze 
zawisły od dowozu z zagranicy.

Statystyka urządzeń maszynowych 
zakładów poligraficznych, uwidocznio­
na w  niżej podanych liczbach, nie w y­
kazuje jeszcze wyników radzieckiego 
przemysłu metalurgicznego, który w  
latach, gdy statystyka ta była ustalo­
na, wykazał już znaczne i uwag; god­
ne rezultaty w  budowie maszyn poli­
graficznych. Według sprawozdania głó­
wnego narodowo-gospodarczego urzę­
du Związku radzieckiego park maszy­
nowy przemysłu poligraficznego w  ro­
ku 1935 posiadał następujące urządze­
nia maszynowe:

Maszyn do składania . . . 036
M o n o ty p ó w ..............................  58
Maszyn p ła s k ic h ..................... 4607

rotacyjnych . . . .  372
„ tyglowych . . . .  2983
„ litograficznych . . . 666
„ offsetowych . . . .  61
.„ wklęsłodrukowych . 18

Różnych maszyn introligator­
skich ............................................. 6171

Ujemny w pływ  w ojny na tę pod­
stawę techniczną będzie w najbliższej 
przyszłości zlikwidowany, bowiem za-
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Ghemigraf w  w a lce  z okupantem
raz po wojnie wzmógł się radziecki 
przemysł metalurgiczny, w którym  
pracuje wielu inżynierów-fachowców 
przemysłu poligraficznego. Pomyślne 
wypełnienie planu 5-letniego, zmieniło 
oblicze państwa radzieckiego, Z pań­
stw a rolniczego stało się ono państwem  
przemysłowo-rolniczym, z najdosko­
nalszym przemysłem i ku ltura lną ad­
m inistracją gospodarczą. Zatem od 
przemysłu tego oczekuje poligrafia so­
wiecka uzupełnienia swej podstawy te­
chnicznej z całkowitym wyeliminowa­
niem przestarzałych urządzeń maszy­
nowych różnych gałęzi wytwórczości.

Tak jak poligrafie innych krajów  
zależne były od dowozu wszelkich 
urządzeń dla przemysłu poligraficzne­
go, tak  i stara carska Rosja a w pierw ­
szych latach swego istnienia także 
Związek radziecki, korzystać musiał z 
różnych źródeł zakupu, nabyw ając na­
rzędzia te tam, gdzie je wyrabiano. 
Stwarzało to wielką różnorodność 
urządzeń.

Tak np. w drukarniach trustu  poli- 
' graficznego „M ospolygraf ‘ naliczyć 
można było 25 różnych systemów ma­
szyn drukarskich przy 40 różnych for­
m atach W połączonych drukarniach 
wydawnictw  państwowych ZSRR jest 
15 różnych systemów maszyn przy 30 
różnych formatach. P ark  maszyn rota­
cyjnych w ykazuje jeszcze większe 
mnóstwo różnych systemów i forma­
tów.

Tak znaczne różnice w systemach 
maszyn utrudniały organizację plano­
wego profilaktycznego rem ontu i  
zmniejszyły możność sprawnego wyko­
rzystania maszyn.

Odnowienie zużytego maszynowego 
urządzenia drukarń  do roku 1932 po­
stępowało nader powolnym tempem, 
bowiem mogło być uskutecznione tylko 
na rachunek importu. Główną przy­
czyną, kierowaną najwyższym pragnie­
niem odnowienia podstaw  techniczhych 
d rukarń  radzieckich, był jednak w  tym  
czasie niedostatecznie zrekonstruowany 
własny przemysł metalurgiczny, który 
jedynie był w możności postawić tech­
nikę poligrafii na należytym  poziomie.

Tym się też tłumaczy, że od roku 
195:5 do roku 1931 importowano do 
Związku radzieckiego z różnych krajów  
za 105 milionów rubli różnych urzą­
dzeń technicznych.

Głównymi przedmiotami dowozu by­
ły maszyny do składania (187 sztuk), 
maszyny rotacyjne (84), maszyny po­
spieszne (174), maszyny offsetowe i 
wklęsłodrukowe (46), introligatorskie 
(233) itd.

Jest zrozumiałe, że najpierw  maszy­
nami tymi były zaopatrzone przedsię­
biorstwa gazetowe m iast Moskwy, Le­
ningradu, Charkowa, Tyflisu, Rostowa 
nad Donem, Baku, Jerew ani i innych 
miast. Przedsiębiorstwa poligraficzne 
produkujące książki, były maszynami 
tymi mniej zaopatrywane.

W latach następnych, gdy już wzrósł 
krajow y przemysł metalurgiczny, su­
m a wydawana na zakup maszyn zagra­
nicznych znacznie się zmniejszyła 
(6,24 mil. rubli). Sprowadza się jesz­
cze tylko skomplikowane maszyny, ja ­
kimi są maszyny do składania i  m a­
szyny drukarskie.

i  d. n.) ,

W dniu 25 kwietnia br. na Starym  
Rynku w Bydgoszczy gen. dyw. Wi­
told udekorował chem igrafa Ludwika 
Szczepańskiego, żołnierza arm ii pod­
ziemnej, uczestnika walki zbrojnej z

okupantem , medalem „Zwycięstwa i 
Wolności".

Kol. Ludwik Szczepański urodzony 
w Warszawie, podczas okupacji pracu­
je w  podziemnej organizacji „Miecz 
i Pług" pod pseudonimem „Lolek". Na­
stępnie bierze udział w  walce z bro­
nią w  ręku  w  kom panii szturmowej 
„Wigry" na S tarym  Mieście, na bary­

kadach Zam ku królewskiego, K atedry 
św. Jana i ul. Brzozowej. Po 32 dniach 
ciężkich walk na Starówce zabrany zo­
staje przez Niemców do niewoli i przez 
obóz w Pruszkowie wywieziony do

Niemiec, miejscowości Rygenwalde, 
gdzie dzielił los z jeńcami radzieckimi 
i  francuskimi. W dniu 6 m arca 1945 r. 
zostaje oswobodzony przez wojska r a ­
dzieckie. Obecnie pracuje w  Państw . 
Zakładach W ydawnictw Szkolnych w  
Bydgoszczy jako chem igraf-traw iacz 
siatko wo-kreskowy.

Uheipiesm ia spotssma a luriaiki zawodowa
Po wielkich wstrząśnieniach i wyda­

rzeniach wojennych, zadaniem demo­
kracji ludowej było m. in. szybka od­
budowa Ubezpieczeń Społecznych, u- 
mocnienie . ich założeń i postawienie 
tych zdobyczy socjalnych na należytym 
poziomie. Jest to bowiem bez w ątpie­
nia jeden z najważniejszych odcinków 
gospodarki społecznej.

W okresie realizowania państwowe­
go planu 3-letniego jesteśmy świadka­
mi troski sfer rządowych o los i za­
bezpieczenie chorego, wypadkowca, 
wdowy, i dzieci oraz inwalidów pracy. 
Współdziała tu  też KCZZ i przywró­
cony samorząd w ciałach Tymcz. Rad 
Ubezpieczeń Społecznych. Wyszło też 
w  międzyczasie szereg doniosłych roz­
porządzeń, dekretów i instrukcyj, m a­
jących dotychczasowy stan ulepszyć, 
dostosować do chwili, wymogów i do­
b ra  św iata pracy. Wprowadzono je też 
rozporządzeniami wykonawczymi w  
życie. Wiemy też, że Ubezpieczalnie 
Społeczne walczą z trudnościami fi­
nansowymi, z nałożonymi na nie obo­
wiązkami, przejęciem poważnej liczby 
em erytów z rodzinami, zaległościami 
w kładek itp.

Zapowiadana jest gruntow na refor­
ma Ubezpieczeń Społecznych w  zwią­

zku z upowszechnieniem lecznictwa 1 
organizacją powszechnej służby zdro­
wia. Rozpisano swego czasu kwestio­
nariusze do Związków Zawodowych, 
m ających wyrazić wnioski i  opinie o 
podstawowych zasadach i ram ach r e ­
formy, utworzono przy nich referaty  
Ubezp. Społ. Kompetentne czynniki u - 
rzędowe rozważają i rozpracowują no­
we założenia i podstawy ustawy. O pra­
cowano szereg artykułów  w  „Związko­
wcu", „Przeglądzie Gosp.“ 1 in. na ten 
temat.

Reforma ubezpieczeń jest wskazana, 
a rozbudowa potrzebna, jednak jest to 
problem, który może być należycie roz­
wiązany w  dłuższym okresie czasu, po 
należytym przygotowaniu, z rzeczywi­
stym  kontaktem  sfer zainteresowanych 
a więc przedstawicielstwa św iata p ra­
cy i przy współpracy wybitnych facho­
wców ubezpieczeniowych i prawników. 
Zdaniem ubezpieczonych i opinia ich 
idzie w tym  kierunku, że doniosła, ra ­
dykalna reform a w inna nastąpić eta­
pami dopiero po umocnieniu obecnych 
ram  i uzupełnień dekretowych, po 
zwalczeniu wielu niedomagań adm ini­
stracyjnych 1 lecznictwa, po zwalcze­
niu ciasnoty pomieszczeń w Ubezp. 
Społecznych i  uspraw nieniu działalno-
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ści w  ich  zasięgu, po pozyskaniu za­
s tępu  lekarzy-społeczników  itp . — sło­
w em , po odbudow ie zau fan ia  pełnego 
do insty t. Ubezp. Społ. w  dobie odbu­
dow y życia państw ow ego ze zniszczeń 
w ojennych. W projekcie znajdą się bo­
w iem  praw dopodobnie i doniosłe ione 
zm iany w  s truk tu rze  Ubezpieczalni i 
adm inistracji.

*
Zanim  tezy te  będą należycie opra­

cow ane 1 uzgodnione dla w prow adze­
n ia  w  drodze ustaw y  w  czyn, KCZZ 
w  p rak tyce  życia w zięła pod uw agę 
konieczność w spółpracy Związków  Za­
w odow ych z in sty tucjam i Ubezpieczeń 
Społecznych dla uspraw nien ia  działal­
ności U bezpieczalń i usunięcia niedo- 
m agań  w obec licznych zażaleń ubez­
pieczonych w  te j chwili.

W dn iu  28. X II. 1947 zaw artą  została 
um ow a m iędzy KCZZ a  Zakładem  U- 
bezpieczeń Społecznych, k tó re j celem 
będzie w spółdziałanie d la  stw orzenia 
w arunków  koniecznych dla uspraw nie­
n ia  rea lizac ji św iadczeń św iatu  p racy  
w  pełn i 1 szybko.

W ty m  też celu  KCZZ pow ołała przy 
każdej OKZZ stałego re fe ren ta  dla 
sp raw  ubezpieczeń społecznych, k tó re ­
go zadaniem  będzie: 1) popularyzacja
ubezpieczeń społecznych i zaznajam ia­
n ie  członków z ich obow iązkam i i u - 
p raw nien iam i; 2) u trzym yw anie k o n ta ­
k tu  z Tymcz. R adam i Ubezp. Społ. i 
kierow nictw em  Ubezp. Społ.; 3) czuw a­
n ie  i kon tro la  n ad  działalnością sam o­
rząd u  ubezpieczeniowego oraz Ubez­
pieczalni Społ. i stanem  lecznictw a; 4) 
oddziaływ anie przez Związki Zawodo­
w e i R ady Zakładow e na  zakłady p ra ­
cy  odnośnie do przestrzegania  przepi­
sów  o ubezpieczeniu społ., obliczania i 
regu larnego  odprow adzania w kładek  
itp . i  zapew nienia św iadczeń, przysłu­
gujących  ubezpieczonym  z mocy u sta­
w y  i przepisów .

W dniach od 10—18 czerw ca 1948 od­
by ł się w  W arszaw ie w  ZU S-ie 10- 
dniow y k u rs  d la  re fe ren tów  ubezpie­
czeniowych przy  poszczególnych OKZZ 
w zględnie Z arządach Głów nych Zw ią­
zków  z całe j Polski. P relegen tam i byli 
w y b itn i fachow cy ubezpieczeniow i z 
ZU S-u, Min. P racy  i O pieki Społ. oraz 
Min. Zdrow ia. Zadaniem  słuchaczy bę­
dzie rozprow adzić w iadom ości te  w  
sw oim  terenie, oraz w  O kręgach czv 
oddziałach, uśw iadom ić członków o ich 
upraw nien iach , zbierać w iadom ości I 
uzasadnione fak ty  niedom agać adm in. 
czy lecznictw a i pokrzyw dzenia w  
przysługujących  członkom św iadcze­
niach , dla ich usunięcia. D yrekcje U- 
bezpieczalń oraz Zw iązek Zaw. P rac. 
Inst. Ubezp. Społ. są poinform ow ane o 
zadaniach  re fe ra tów  ubezpieczenio­
w ych i  kontro li Zw iązków  Zawodo­
w ych okólnikiem  KCZZ, dla przychyl­
nego postępow ania w  w ypadku in te r­
w encji refe ren tów  ubezp. i skorygo­
w ania uste rek  w  działalności organów  
Ubezp. Społ.

Z arząd Głów ny naszego Zw iązku ró­
w nież w ydelegow ał członka Zw iązku 
n a  owe ku rsa  ubezpieczeniowe Rezul­
ta te m  uczestn ictw a jest zalecenie Za­
rząd u  Głównego, mocą którego w każ­
dym  O kręgu w inien być u tw orzony re ­
fe ra t ubezpieczeniow y, m ający za zada­
n ie  inform ow ać sw ych członków o ce­
lach  um ow y KCZZ z ZUS-em, kontro li 
Zw iązków  Zawodow ych nad  działalno­
ścią U bezpieczalni Społ., pouczać o u ­

p raw nien iach  przysługujących ubez­
pieczonemu, przyjm ow ać ew. zażalenia 
iub konkretne, oparte  n a  dowodach 
zarzuty , dotyczące niedom agać czy nie­
ta k tu  w  działalności organów  Ubezp., 
krzyw dzących członka. Po zaopatrzeniu 
się O kręgów i referen tów  w  w ydaw ni­
ctw a populacyjne, k tórych  b rak  do­
tk liw ie daw ał się odczuwać, zadanie 
to będzie ułatw ione.

W serii kolejnych artyku łów  będzie­
m y sta ra li się w  naszym  piśmie^ zawo­
dow ym  poinform ow ać i objaśnić człon­
ków  Zw iązku o najw ażniejszych prze­
pisach ustaw y i upraw nień  członków 
do św iadczeń z zakresu każdego z w a­
żnych działów Ubezpieczeń Społecz­
nych. Liczne są w ypadki p re tensji i ro ­
szczeń ubezpieczonego do Ubezpieczal­
n i po przekroczeniu term inu, dozwo­
lonego dla otrzym ania przysługujących 
m u  św iadczeń, szczególnie w  zakresie 
chorobow ym  i m acierzyństw a.

Jesteśm y w  przede dniu pow ażnej 
reform y ubezpieczeń społecznych w 
Polsce. Pow ołana przez M inistra P ra ­
cy  i Opieki Społecznej kom isja opra­
cow ała p ro jek t now ej ustaw y, k tó ry  
po uzyskaniu ap robaty  rządu, zostanie 
p rzesłany do Sejm u i jeszcze w  tym  
roku  może w ejść w  życie.

R eform y zm ierzają do upow szech­
n ien ia  ubezpieczeń społecznych, przez 
objęcie jak  najszerszych w arstw  lud ­
ności pracującej w  Polsce aż po drob­
nych w ytw órców  włącznie.

D ruga w ażna zm iana, to ujednolice­
nie s tru k tu ry  organizacyjnej. Ma być 
stw orzona jedna cen tra lna  Insty tucja  
ubezpieczeniowa dla w szystkich rodza­
jów  ubezpieczeń, k tó re j ap a ra t tereno­
w y pokryv, ać się będzie z podziałem  
adm in istracy jnym  państw a. Ta now a 
cen tra lna  insty tucja  ubezpieczeniow a 
przejm ie m. in. kom petencje ZU S-u, 
Ubezpieczalni Społecznej i Państw o­
wego Funduszu Em erytalnego. Do niej 
•należeć będzie w ypłata  em ery tu r pań ­
stw ow ych, sam orządow ych, PK P, spo­
łecznych itp.

P ro jek t p rzew iduje ujednolicenie 
re n t i  zm ierza do zapew nienia każde­
m u człowiekowi pracy, k tó ry  wyszedł 
z czynnego procesu produkcji, m ini­
m um  egzystencji.

Szczególnie w ażne są zm iany na ko­
rzyść ubezpieczonych. Nowy system  
przew iduje, że Ubezpieczalnia m a s.ę 
zaopiekować człowiekiem az do całko­
w itego przyw rócenia m u zdolności do 
pracy. Ubezpieczony będzie m iał p ra ­
w o leczyć s!e do 26 tygodni, lecz i po 
tym  term inie nie trac i żadnych up raw ­
nień. Jeśli nie odzyskał zdolności do 
pracy, autom atycznie przechodzi na 
czasow ą ren tę  z m aż w ością  dalszego 
leczenia Sie aż do chw .ii odzyskania 
zdolności dc p racy lub przejścia na  
ren tę  stałą. . .

Pożądanem  jest, by członkowie Zw ią­
zku, desygnow ani i zasiadający w  
Tymcz. R adach Ubezpieczalń Społecz­
nych lub w  Kom sjach Rozjemczych 
czy Sądach Ubezpieczeń Społecznych 
_  z p rak tyk i życia czy rozpraw  — po­
czynili spostrzeżenia, uwagi czy też 
w ysnuli w nioski odnośnie do ew ent. 
krzyw dzących ubezpieczonych przep i­
sów obow iązującej u staw y i in s tru k ­
cji, stosow ania lokalnych uchw ał Za­
rządów  Ubezp. Społ., czy też form al­
nych luk w  przepisach ustaw y, doty­
czących roszczeń i św iadczeń ubezpie­
czonego.

Pożądanem  je s t rów nież, by ci kole­
dzy i koleżanki, k tórzy  byli lub w rócą 
z  Wczasów, szczególnie z Wczasów z 
leczeniem  sanatoryjnym , am bula to ry j­
nym , balneologicznym  i in. w skazania­
m i leczniczymi — poczynili spostrze­
żenia lub k ró tk ie  uw agi czy spraw o­
zdania, jak  funkcjonują  poszczególne 
placów ki i  o rgana F  Wczasów i jak  
w yw iązują  się Ubezpieczalnie Społe­
czne i K om isje Zdrojow e 'ze sw ych no­
w ych, po raz  pierw szy w prowadzonych 
dla dobra św iata  p racy  — zadań.

M ateria ły  te w ykorzystane zostaną 
przez Z arząd Główny na  szczeblu cen­
tra lnym  do usuw ania istn iejących u- 
sterek.

W szelką korespondencję, dotyczącą 
tych spraw , kierow ać należy n a  adres 
Z arządu Głównego, re fe ra t Ubezpie­
czeń Społ.

L. Neider

Życie sportowe w  okręgach
Z. K. S. „D rukarz" w e W rocławiu

rozegrał w  mies. kw ietn iu  i w  m aju  
1948 r. szereg spotkań tak  m istrzow ­
skich jak  i tow arzyskich, uzyskując 
następujące w yniki:

18. 4. 48 r. m istrz, kl. C — D rukarz— 
O. M. T. U. R. 3:0 (3:0).

25. 4. 48 r. tow arzyskie — D rukarz— 
E lek trow nia Oki. B) 3:2 (0:0).

9. 5 48 r. tow arzyskie — D rukarz— 
Z. K. S. (kJ. B) 4:1 (2:0).

9. 5. 48 r. tow arzyskie — D rukarz— 
Fasil 2:1 (1:1).

17. 5. 48 r. tow arzyskie — D rukarz— 
B urza I b  (rez. A kl.) 4:2 (0:2).

23. 5. 48 r. w ejście do ki. B — D ru­
k arz—Żm igród 1:1 (1:0).

6. 6. 48 r. w ejście do kl. B — D ru­
k arz—K urnatow ice 3:1 (3:0).

13. 6. 48 r. w ejście do kl. B — D ru­
karz—Żm igród 1:2 (0:1).

K lub posiada w łasną św ietlicę w  bu­
dynku Związku, — w yrem ontow aną 
w  czerw cu przez Z arząd O kręgu oraz 
w łasne boisko. O becnie przeprow adza 
Się prace  na boisku, celem  doprow a­
dzenia do stanu  możliwego do rozgry­
w ek m istrzow skich.

ROZW ÓJ ZKS „DRUKARZ". Pow o­
łany  przed k ilku  m iesiącam i do życia 
ZKS „D rukarz" n a  teren ie  O kręgu L u­
blin  rozw ija się pom yślnie, przez syste­
m atyczne treningi. T rener K lubu kol. 
R udnicki Stanisław , jeden  z czołowych 
graczy „Lublin ' anki", członek naszego 
Związku, w kłada dużo in icjatyw y, aże­
by K lub postaw ić n a  poziomie. Mimo 
k rótkiego istnienia, k lub  nasz rozegrał 
dw a mecze tow arzyskie n a  prow incji 
1 dw a o m istrzostw o klasy  „C“ na te ­
ren ie  L ublina, ulęgając silniejszym  
drużynom .

Dużą trudność w  rozw oju K lubu  n a ­
potykam y z pow odu nieprzychylnego 
ustosunkow yw ania się k lubów  posiada­
jących boiska o udzielanie ich  do roz­
gryw ek m istrzowskich.

Przez gospodarkę plano­
wą i współzawodnictwo 
pracy do odbudowy go­
spodarczej Polski, dobro­

bytu mas i socjalizmu.
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P raca  formowała człow ieka
C złow iek od zaran ia  dziejów  toczył 

w alkę  z przyrodą. Is tn ien ie  człow ieka 
na  ziem i zależało od rozstrzygnięcia 
zagadnienia, czy elem en tarne  siły o ta ­
czającej go p rzyrody  będą silniejsze, 
czy też człowiek po tra fi je  poznać, opa­
now ać i zm usić do służenia sw oim  po­
trzebom .

P rzy roda  n ie  da ła  człow iekowi żad­
nych specjalnych  organów , k tó re  by 
daw ały  m u szczególne p rzyw ileje  w  
w alce o byt: an i siły, an i pazurów , ani 
ostrych  kłów, an i szybkości w  ruchach , 
ani nadzw yczajnych organów  zmysłów.

W istocie człowiek, jako  g a tunek  zo­
ologiczny, został w yposażony znacznie 
gorzej od innych tw orów  n a tu ry . Aby 
u trzym ać się przy życiu, aby przezw y­
ciężyć w rogie siły przyrody, człow iek 
m usiał żyć w  n ieustannym  trudzie  i 
czynności, m usiał w ytw orzyć w  sobie 
now e organa, n ieznane innym  żyw ym  
istotom  na  ziemi. — Tym  organem , 
k tó ry  dał człow iekow i panow anie nad  
św iatem  — był rozum .

Rozum  ludzki rozw inął się i pow stał 
z tru d u  i w ysiłku  w  w alce z o taczają­
cym  św iatem  zew nętrznym , z P rzy ro ­
dą.

J e s t rzeczą bezsporną, że człowiek 
p ierw otny  m ało różn ił się sw oim  roz­
w ojem  um ysłow ym  od zw ierzęcia

N ieustanny  w ysiłek  i p raca, ja k a  by­
ła  konieczna d la  u trzym an ia  się przy 
życiu sam em u i konieczność zabezpie­
czenia życia potom stw u, słabem u i n ie ­
zaradnem u, n ieustannie , codziennie 
zm uszała p ierw otnego człow ieka do 
sta łe j czujności, ostrożności i zapobie­
gliwości. W arunki te  oddziaływ ały  n ie ­
u stann ie  na  rozw ój coraz doskonalszej 
pam ięci o pew nych zjaw iskach, n au ­
czyły w  końcu rozum ieć przyczynę i 
skutek, zm usiły do życia stadnego i 
grom adnego, jako  łatw iejszego i bez­
pieczniejszego przy  zdobyw aniu środ­
ków u trzym an ia  i w  w alce o byt.

Życie zbiorowe stw orzyło koniecz­
ność porozum ienia się, konieczność po­
rozum ienia się stw orzy ła  mowę, m ow a 
działała na  pam ięć i pozw alała p rze­
kazać zdobyte dośw iadczenie innym , 
a  w  szczególności następcom .

T em u należy  przypisać n iem al po­
w szechne zjaw isko u ludów  p ie rw o t­
nych panow ania i decydow ania ' o rze­
czach w ażnych przez rad ę  starszych, 
co było jednoznacznym  z rad ą  s ta r­
ców, t. j. tak ich  ludzi, k tó rzy  przez 
długie dośw iadczenie życia zdobyli 
najw ięcej um iejętności w  pokonyw a­
niu sił i przeszkód, staw ianych  przez 
N aturę . Oczywiście procesy, o k tórych  
m ow a w yżej, trw a ły  przez setk i ty ­
sięcy la t, s ta le  bogacąc um ysł człow ie­
k a  przez tw orzenie się now ych słów

— pojęć — doskonalenia się pam ięci i 
p rzekazyw anie zdobytych dośw iadczeń 
z jednego pokolenia na  drugie.

N ajw ażniejszym  w  tym  procesie e- 
w olueyjnym  je s t to, że tą  siłą, k tó ra  
k sz ta łtow ała  is to tę  n ierozum ną, istotę 
sto jącą n a  poziom ie zw ierzęcia — na 
człow ieka z całym  bogactw em  i różno­
rodnością jego przeżyć duchow ych by­
ła  P raca.

P ow stan ie  pytan ie , jeśli w alka  o byt, 
o zachow anie g a tu n k u  je s t podstaw o­
w ą, n a  k tó re j op iera  się całe życie n a  
ziemi, dlaczego w ięc człow iek ta k  da­
leko odbiegł od poziom u życia zw ie­
rzęcego i stw orzy ł w szystk ie te  w spa­
n ia łe  cuda cyw ilizacji, czego w  przy ­
b liżen iu  n aw e t n ie  m ógł osiągnąć ża­
den inny ga tu n ek  is to t żyw ych na 
świecie?

O dpowiedź je s t p rosta. C uda cyw ili­
zacji są zdobyczą stosunkow o bardzo 
niedaw ną. C yw ilizacje na jdaw nie jsze  
n ie  sięgają 10—20 tysięcy la t w stecz 
od naszych czasów, w ów czas gdy roz­
wój człow ieka trw a ł se tk i tysięcy lat.

NOWE .W YDAW NICTW A
W początkach w rześn ia  ukaże się 1 

n u m er nowego, bogato ilustrow anego  
m iesięcznika, pośw ięconego pop u lary ­
zacji technik i i w ynalazczości, w yda­
w anego przez N aczelną O rganizację 
techniczną pod nazw ą:

„H 0E Y Z 0N T Y  TECHNIKI"
Czasopismo przynosić będzie bogaty  

m ateria ł ze w szystk ich  działów  tech ­
n ik i i  inform ow ać o osiągnięciach po­
stęp u  technicznego w  k ra ju  i  zag ran i­
cą, o ulepszeniach, w ynalazkach  itp .— 
Cena pojedynczego nu m eru  75 zł. — 
Zam ów ienia należy k ierow ać pod ad ­
resem  czasopism a — W arszaw a, ul. 
Czackiego 3/5. P ren u m era ta  k w a rta ln a  
w ynosi 200 zł. — W płaty dokonać n a ­
leży n a  konto  P . K. O. I—7417.
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Słynne w  P aryżu  licy tac je  dzieł 

sztuki odbyw ają się w  H otelu  D rouot. 
N a jednej z osta tn ich  licy tac ji znalaz­
ły  się przew ażnie  s ta re  rękopisy, za 
k tó re  płacono fan tastyczne  sum y. I tak  
n a  p rzyk ład  p ak ie t 61 listów  Ja n a  J a ­
kuba  R ousseau uzyskał cenę 1 m iliona 
franków . Za jeden  ty lko  lis t d ram a tu r­
ga R ocine’a zapłacono 200 tys. f ra n ­
ków, a za k ró tk i b ilecik nap isany  przez 
N apoleona — 110 tys. franków . Ogółem 
na osta tn ie j licy tacji w  H otel D rouot 
sprzedano m anusk ryp tów  n a  sum ę 
przeszło 9 m ilionów  franków .

LITOGRAFICZNE o f s e t o w e .
_ _  TYPOGRAFICZNE. ROTACYJNE m n n e .
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NEKROLOGIA
D nia 29 czerw ca 1948 r. zm arł w  Byd­

goszczy
KOL. BE AU VALE K AZIM IERZ,

składacz m onotypow y, w  52 roku  życia. 
U rodzony w e Lw ow ie 16. 2. 1897 r. roz­
począł p rak ty k ę  n a  składacza ręcznego 
w  r. 1911, po skończeniu k tó re j pracow ał 
w e Lwow ie. W r. 1921 przybyw a- do 
Bydgoszczy, gdzie p racu je  w  „D zienni­
k u  B ydgoskim " do r. 1923, później do 
1939 r. w  Zakł. G raf. „B iblioteka P o l­
ska" (obecnie PZW S). Podczas okupacji 
przeżyw a okres ciężkich rep resy j, stoso­
w anych  przez hitlerow ców , ze szczegól­
n ym  okrucieństw em  w  Bydgoszczy, k tó ­
re  jed n ak  nie załam ały  Jego  socjalisty ­
cznego ducha pełnego w ia ry  w  upadek  
h itleryzm u.

Po osw obodzeniu Bydgoszczy je s t je ­
dnym  z pierw szych, podejm ujących  
p racę  zaw odow ą, zw iązkow ą i społeczną. 
P ełn i funkcję  przew . K om itetu  Z ak ła ­
dowego Zakł. G raf. PZW S, organizuje 
O ddział Zw. w  Bydgoszczy, zostaje po­
w ołany na  przew odniczącego O kręcu  
Zw. w  Bydgoszczy. Po złożeniu p rze­
w odnictw a przy  skończonej kadencji 
Z arządu  zostaje z w yboru  przew . R ady 
Z akładow ej Zakł. G raf. PZW S, z te j 
placów ki W alne Z ebran ie  O kręgu w 
m arcu  1947 r. pow ierza M u stanow isko 
sek re ta rza  O kręgu, p racę  tę  w ykonuje 
ta k  długo, jak  starczyło  Jego sił — d 'a  
dobra  naszej organizacji. — W yczerpany 
przeżyciam i okupacji i chorobą p łuc — 
kończy przedw cześnie sw ój żywot.

W piątek , dn ia  2 lipca br. w  odpro­
w adzeniu  na  m iejsce w iecznego spo­
czynku w zięli liczny udział zw iązkow ­
cy O kręgu Bydgoszcz i przedstaw iciele  
zakł. poligraficznych, sk łada jąc  w ie r • e 
n a  grobie śp. kol B eauvale  K azim ierza, 
k tó ry  dobrze zasłużył się naszej orgćm-- 
zacji zaw odow ej i  je j członkom.

Cześć Jego Pam ięci!
*

D nia 9 czerw ca br. zm arł w  S w id n c -  
cy w  71 ro k u  życia Leopold G ołębjow - 
Z m arły  znany by ł na  lw ow skim  te re -  
ski, in tro liga to r, re p a tr ia n t ze Lw ow a, 
n ie  ze sw ej p racy  organizacyjnej, w  
Sekcji In tro liga to rów , k tó re j by ł p rz e ­
w odniczącym . Po przyjeździe n a ’ Z ie­
m ie O dzyskane zam ieszkał w  Św idnicy, 
p racu jąc  w  P aństw ow ych  Z akładach  
G raficznych. N ader p racow ity  i ko le­
żeński, by ł ogólnie łub iany  przez ko le­
gów, k tó rzy  licznie w zięli udział w  po­
grzebie.

Cześć Jego  pam ięci!
*

PO DZIĘKOW ANIE
Z pow odu zgonu śp. L eopolda G ołę­

biow skiego doznaliśm y w iele w spółczu­
cia  i pom ocy ze strony  K olegów  Z m ar­
łego. N ie będąc w  stan ie  podziękow ać 
w szystk im  osobiście, tą  drogą sk łada­
m y D yrekcji P aństw ow ych Z akładów  
G raficznych w  Św idnicy, Radzie Z a­
k ładow ej, O ddziałow i Zw iązku Zaw o­
dowego Prac. Poligraficznych oraz 
P rzyjacio łom  i Kolegom  Zm arłego — 
serdeczne Bóg zapłać.

RODZINA.
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